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OGŁOSZENIE PRZEDPŁA 

W Krakowie: na miesiąc Wrzesień _złr. 2 

Z przesyłką pocztową w Pań- 
stwie Austryackiem, za mie- 
giąc Wrzesień . .'. . 


skiego, żądając tłómaczenia się ż misyi 


złr. 2 c. 25 01 
j kuł, w którym urzędownie niejako oświ 


sńraków 23 sierpnia. 


Sprawą, która . obok zjazdu. salzburskie- 
go miała przywilej zajmowania ciągle dzien- 
ników europejskich, a o której już raz 
wzmiankowaliśmy pobieżnie, mając ją za 
ukończoną, była sprawa legionu rzymskiego 
zwanego legionem z Antibes, gdyż w tym por- 
cie francuskim rekrutowanego. Odnowił ją 
list marszałka Niela, ministra wojny, do 
piłkownika dArgy dowódzcy legionu, po- 
dany w środowym numerze pisma naszego. 

Przypominamy w kilku słowach 0 co na- 
przód chodziło. W przeszłym miesiącu przy- 
był do Rzymu francuski jenerał dywizyi 
Dumont, odbył przegląd legionu w pełnym 
mundurze, a potem przemówił słowy, w któ- 
rych upatrywano interwencyę francuską i 
złamanie konwencyi wrześniowej. W mowie 
tej skarcił oddział surowo za liczne zbiego- 
stwa jakie się w nim zakorzeniły, przyczem 


badał przyczyny: zbiegostwa, jakie w 


którego żołnierze nie przestali być żołn 
rzami francuskiemi, nie przekraczała w 


legionu „nie naruszała. Dalej utrzymywał 
gan rządowy francuski, że jenerał Dum 
nie przemówił w tych wyrazach, jakie 
dzienniki włoskie włożyły w usta, że z 


kardę, uważać się powinni za francuskich 
żołnierzy. 

Wiadomo, że konwencya wrześniowa przy- 
znawała papieżowi własne wo,sko, że Ce- 
sarz Napoleon oświadczył, iż wystawi legion 
i odda pod jego władzę. Jakoż ogłoszono 
tworzenie legionu “z żołnierzy francuskich, 
z. ochotników, m mimo przejścia w 
służbę papieską, liczyły się lata w wojsku 
francuskiem, i wrócić zawsze mogli do puł- 
ków z których wyszli, wstępując do legio- 
nu, a wreszcie nie tracili ani narodowego 
ani wojskowego charakteru. Wszystko to 
wiadóme, zaciągi i formacya odbywały się 
głośno; w ciągu czasu oznaczonego w kon- 
wencyi do opuszczenia Rzymu, legion po- 
wieziony został na statkach francuskich i 
do armii papieskiej wcielony. Istnienie więc 
legionu z Antibes nie sprzeciwiało się kon- 
wencyi wrześniowej. i 

Bądź co bądź, przegląd odbyty przez je- 
nerała Dumonta i jego przemówienie wywo- 
łały we Włoszech, zwłaszcza w stronictwie 
ruchu wielkie oburzenie. Przegląd ten i 
wszystko co robił jenerał działo, się z wia- 
domością i za wolą władz papieskich, miał 
więc prawo jenerał odbyć rewię, i to w swo- 
im mundurze, słowa mu przypisane nie są 
autentyczne , lecz zebrane pamięci, a nie 
ogłoszone w rozkazie dziennym. Wszelako 
pod naciskiem, jak.8ię zdaje, rząd włoski 
wystósować miał notę do „gabinetu francu- 


ski wykoną. 


mu chodzi o zbiegostwo, i jakże nie ma 


czegóżby nie miał tego uczynić z legion 


honor wojskowy legionu, który formow. 


wojskowego i potrzeby organizacyi. 


wątpić nie ma powodu, bo-go po 


je- 


nerałą Dumonta, i oraz powołał p. Nigrę po- 
sła swego w Paryżu, do Florencyi dla da- 
nia stósownych wyjaśnień. „Nota nie doszła 
do wiadomości publicznej, i niemasz pewno- 
ści czy istnieje. Ale Monitor zamieścił arty- 


ad- 


czył, że jenerał Dumont nie miał żadnej mi- 
syi, lecz tylko jadąc do Rzymu we wła- 
snych interesach, otrzymał polecenie, aby 


le- 


ionie grasowały, i podał środki, jak złemu 
zapobiedz. Nie wiemy, czemu Monitor, użył 
tego wybiegu, bo nawet i umyślna misya 
dla powstrzymania zbiegostwa w. legionie, 


ie- 
ni- 


czem konwencyi, skoro jej sama formacya 


or- 
ont 
mu 
re- 


sztą jeżeli nadużył danego sobie polecenia, 
rząd francuski o tem nie wie, bo nie dając 
mu misyi nie jest za jego czynności -odpo- 
wiedzialnym. Skoro Monitor zaprzeczył mo- 
wie, którą jenerałowi zarzucano, nie pojmo- 
waliśmy, czemu się go wyparł. Nareszcie 
Monitor kończył zaprzeczeniem, że rząd fran- 
cuski stoi niezłomnie przy konwencyi wrże- 
śniowej, niewątpiąe, że ją równie rząd wło- 


Oświadczenie to zdawało się zaspakajać. 
rząd włoski. Jenerał Dumont opuścił Rzym, 
p. Nigra wrócił do Paryża; zgoła jak po- 
wiedzieliśmy wyżej, sprawę uważaliśmy za 
skończoną. . Teraz. znów utrzymują, że list 
marszałka Niela, który lubo. przed kilku! 
dniami ogłoszony, datą swą wyprzedza mi- 
syg jenerała Dumonta, nowe na nią rzuca 
światło i da powód do nowych zawikłań. 
Rzuca ón wprawdzie światło, ale nic nie wi- 
dzimy w nim nowego. Rządowi francuskie- 


mu 


o nie chodzić, skoro ci żołńicrzc mają kic- 
dyś wstąpić na powrót w szeregi francuskie. 
Cóż dziwnego, że zbiega ezeka kara , sko- 
ro wróci do Francyi? Cóż dziwnego, że le- 
pszych Cesarz Francuzów wynagrodzi? Dla 


em 


z Antibes, skoro mu wolno każdemu żołnie- 
rzowi w obcej armii udzielić krzyź legii 
honorowej? Jakżeby Francya nie dbała 0: 


ała 


z własnych żołnierzy, i którzy prawa po- 
wrotu do jej armii nie utracili? Słusznie 
też pisze marszałek Niel, że uważa legion 
z Antibes na równi z korpusami armii fran- 
cuskiej we wszystkiem, €o dotyczy honoru 


W liście tym, o którego autentyczności 


s 


wszystkie dzienniki francuskie, a Monitor 
nie zaprzeczył, jest wszakże ustęp, który 
może się nietylko stronnictwu ruchu, ale 
nawet rządowi włoskiemu mocno Rie podo- 
bać. Marszałek Niel niepojmuje żołnierza 
legionu, „który haniebnie porzuca chorą- 
giew którą z własnej woli wybrał i dając 
się porwać zbrodniczym prądom, 0- 
puszcza swych dowódzeów , idąc za mizer- 
nemi zagranieznemi > werbownikami.* 
W tym ustępie minister*wojny cechuje bar- 
dzo wyrażnie politykę francuską. Francya 
niechce,- aby Żołnierze legionu dopuszczali 
się zbiegostwa, zwłaszcza do band Graribal- 
dego, które o namawianie do tego czynu 
marszałek oskarza, i „zbrodniczemi prąda- 
mi“ mianuje. Wyrażenie zaś „zagraniezni* 
mieści w sobie całą różnicę, jaka ciągle 
w tłomaczeniu konwencyi wrześniowej mię- 
dzy rządem włoskim i francuskim istniała i 
stnieje. Rząd włoski poczuwa się do obo- 
wiązku pilnowania nietykalności granic pa- 
pieskich i nie więcej; Francya uważa dwa 
państwa niepodległe : Królestwo włoskie 
i państwo papieskie, zagwarantowane kon- 
wencyą. Naznacza to marszałek Niel, nazy- 
wając werbunki włoskie „zagranicznemi, * 
Ale to wszystko jeszcze nienarusza konwen- 
cyi wrześniowej, ani nie jest interwencyą 
francuską w sprawy włoskie. Jeżeli za tá? 
kową uważać będą Włochy wszelką opiekę 
Francyi nad legionem z Antibes, natedy 
trzeba im będzie po prostu zażądać zniesie- 
nią onego, i to nie na podstawie konwencyi 
wrześniowej, ale na podstawie osobnych u- 
kładów. Inaczej wszelkie w tym przedmio- 
cie układy skończą się zawsze artykułem 
Monitora i podróżą p. Nigry do Florencyi 
i napowrót. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 31 sierpnia. 


(M.J.) W r. 1862 odbyła się wielka loterya 
skarbowa, z której dochód czysty przeznaczonym 
był przez N. Pana w pewnej części na zbudowanie 
domu obłąkanych we Lwowie. Długi czas po tej 
loteryi nie wiedziano, jaki dochód z niej uzyska- 
no, a chociaż Namieetnictwo wkrótce potem na 
zbudowanie zakładu realność w Kulparkowie za- 
kupiło i gospodarza <do jej straży ustanowiło, ża- 
daych jednak dalszych kroków dla urzeczywi- 
stnienia właściwego celu nieprzedsięwzięto, chociaż 
zbudowanie i urządzenie osobnego domu obłąka- 


nych dla Galicyi jest potrzebą nieodzowną i bar- | dą 


dzo pilną, 3 

Po odebratiu fanduszów i zakładów krajowych 
przez Wydział krajowy, oddano mu także real- 
ność w Kulparkowie, tudzież obligacyę indemni - 
zacyjną imiennej wartości na złr., przynoszącą 


w odsetkach corocznie 422 złr., a dochód ten wy- 
starczał zaledwo na opłacenie gospodarza i stróża 


przy owej realności. Sejm a odnośnie Wydział 


Rok 1867. 


po 30 centów 


Wollzeile 22.— 
de Lodi N. 1 — Zaś ty 
w Wiedniu, w Hamburgu i w 


krajowy zawezwał rząd- do złożenia rachunku z 
wspomnionej na wstępie loteryi i zajął się zara- 
zem zbadaniem, ażali zakupiona na zbudowanie 
zakładu obłąkanych realność, jest na cel zamie- 
rzony stósowną. Zbadanie to przez znawców i mę- 
żów zaufania dokonane, wykazało, że miejsce to 
nie może być użyte na zakład dla chorych umy- 
słowo, ponieważ: a) brakuje tam zdrowej wody 
do picia, b) okolica jest zanadto na prąd wiatrów 
wystawioną, i c) nie ma tam żadnych plantacyj 
api zarośla naturalnego drzewiny i krzewów, że 
przeto realność tę sprzedać potrzeba, a natomiaat 
inną w stósowniejszem miejscu upatrzyć i nabyć. 

Chcąc przywieść . do. skutku dobroczynny dla 
kraju naszego zamiar Monarchy, naglił kilka- 
krotnie Wydział krajowy o rachunki z loteryi —i 
uzyskał je nareszcie; ostatniemi bowiem czasy otrzy- 
mano zawiadomienie, że kasa mą wypłacić do 
rąk Wydziału krajowego 258,000 złr., jako nale- 
żytość z loteryi na ten cel przeznaczonej, Mamy 
więc przecież fundusz, jeśli nie wystarczający na 
zakład, którego wprowadzenie w życie tak: jest 
pożądane, to przynajmniej, że możną z nim już 
zaczynać robotę; lecz urzeczywistnienie tego za: 
miaru ze względu ma odbyć się dopiero mające 
zakupno stósownej realności, sporządzenie planów, 
badynków i ogrodu, wykonanie budowy itp. dłu 
giego czasu potrzebuje, i pomimo uznanej nagło- 
Ś$ci z pośpiechem wykonane być nie może. 

Nie od rzeczy byłoby, gdyby Reprezentacya kra- 
jowa przez swój organ uczyniła rządowi propo- 
zycyę względem odstąpienia jej na cel wskazany 
domu lowalidów we Lwowie. W zakładzie tym 
ogromnych rozmiarów utrzymuje skarb wojskowy 
sta inwalidów. „Każdy z tych inwalidów mieszkają- 
cych w wspaniałym budynku o wysokich oknach, 
kurytarzach rozległych, wolałby z serca siedzieć 
cicho na wsi pomiędzy swemi, być wolnym i swo- 
bodnym i zająć się czemś co mu na rękę, jak np. 
gospodarką, a w zamian za życie ograniczone ry- 
gorem wojskowym i surowem prawem domowem, 
dostać 20 lab 30 centów dziennie dodatku tyta- 
łem płacy inwalidy, które w połączeniu z obecnie 
pobieranem wynagrodzeniem, zapewniłyby każde- 
mu spokój i wygodę przy rodzinie i dozwoliłyby 
wu stać się jeszcze dla miej podporą. 

Domy inwalidów w Paryżu, Londynie, Brukseli, 
mają cel i znaczenie zastósowane do ducha na- 
rodu; dom zaś inwalidów we Lwowie dla naszego 
Rusina lub Mazura jest zupełnie rzeczą niestósowną. 
Pojęcia ludu naszego o szezęśliwości życia są wca- 
lẹ inne od takichże pojęć u ludu francuskiego lub 


angielski i pode byt inwalidów fran- 
DNC BOTA AŚ ET A 


Ludwika XIV w Paryża, jest dla francuskiego wo- 
jownika najwyższem szczęściem i rodzajem na- 
grody narodowej, nasz chłopek uważa podobne 
trzymanie go w murach zakładu, — gdzie na ude 
rzenie bębna lub trąbki spać, wstawać, jeść i t. d. 
trzeba, za karę albo przynajmniej za  słuźbę 
i dalsze pełnienie obowiązków, za których prze- 
kroczenie kara następuje wedle kodeksu karnego. 
Powtarzamy zatem, że trzymanie wysłażonych lab 
kalek żołnierzy w domu inwalidów, nie jest uwa: 
żanem przez lud tutejszy za nagrodę trudów odby- 
tych i że stokroć większą dla nich byłoby nagro- 
, gdyby im skarb wojskowy wyznaczył płacę 
podwyższoną i obdarzył wolnością osobistą, pu 
skczając każdego do wioski rodzinnej, gdzie strze- 
a uboga, słońce wiejskie i rola ukochana staną 
mua za najswspanialsze pałace, w których wnę: 
tęzu ani swobodnie się poruszać, ani wedle upo- 
dpbania spocząć, ani dnia bożego podług woli u 
żyć mu nie wolno. Wrazie uwzględnienia tego 
projektu, odpadnie potrzeba utrzymywania nader ko- 


s 
d 


się. nie mogła. Herszt zaś z tej bandy wszedł 


Część fiteracho-artystyczna. 


PANI WICEŚ$GERENTOWA 
(z Opowiadań Starca) 
p. Nr. 181, 190, 191 i 192 Czasu. 


—— 


Te szczęgóły własnętni . awie wyrazami mó- 
wiącej oddane, niebyłyby dziś ani nowością, ani 
wyższego pojęcia oznaką; lecz w owym, czasie te 


„W Kobie 
tej okolicy i jednaly. jej „poważanie 
w obojej płci, zwłaszcza, że posiadałą oprócz ję- 
zyka francuskiego, łaciński, którym z łątwością ze 


Jura, hau 
starszymi mężczyznami lab dąchownymi w razie 


yj RIZ twa mających. 
na8ż4 matką, widząc. wy jaj 

lki wysokich 

królu, 
i pogo 


[trzymana w sieni przez rabusiów nigdzie ruszyć 


o 


still — i widząc leżące kluczyki na stole, wziął i, 


|powiadał komendę 


od stronnictw prześladowany, lżony i w. /chęciach 
służenia krajowi tamowany, jak król Stanisław 
Poniatowski. Najprzód wiadoma konfederacya Bar- 
ska rzucała nań potwarze i zagroziła jego nietylko 
wolności ale i życiu, ft pedas 
Zaszęzepione w początkach niesnaski nieustępo- 
wały w ciągu dalszego panowania, bez względu 
na dobro kraju: n..p, był król proszony na sej- 
mie, żeby gynowca swego księcia Józefa z woj- 
ska austryackiego odwołał i stosowny temaż sto- 
pień w wojsku narodowem nadał. Gdy się żąda- 
niu temu zadosyć stało, zaraz nieprzyjaciele kró- 
lewscy intrygowali, żeby przybyłego księcia od 
wszelkich stopni ; wojskowych wyłączyć, pod tym 
pozorem, że występując z obcego wojska musiał 
dać rewers, iż przeciw Austryi służyć nie będzie. 
Przywoływanie rodaków z obcych wojsk, było 
tem potrzebniejsze, że żaden z paniczów kupne 
rangi mających niemiał wyobrażenia o służbie i 
ćwiczeniach wojskowych *) a stopnie stabsoficer- 
skie po większej części cudzoziemęy zajmowali— 
sam znałem ich kilku, ale najlepiej, pamiętam na- 
zwisko podpułkownika Scherera z pułku Ożaro- 
wskiego, bo się z niego śmiali oficerowie, jak ga- 
ą polszczyzną. „Będziemy 
masierowali jak wsioray, a kto bęsie feler zrobić, to 


1) Póżniej St. Aug. zniósł szkodliwy zwyczaj ku- 


| powania stopni oficerskich mocą deklaracyi wydanej 


w Warszawie 11 Maja 1783 r. 


den z królów: mie był tak diago i tak dotkliwie 


kupić; temu jednak na szłusznych powodach opar- 
tęmu żądania przez wielu innych uzyskanemu od- 
mówiono. 

Wszakże w samej łaskawości i przebaczeniu 
uraz widziano tylko słabość. Rozdawanie sta- 
rostw lub zaszczycanie orderami niektórych Za- 
służonych bądź w urzędzie bądź w literaturze o- 
budzało zazdrość i robiło mu najzawziętszych nie- 
przyjaciół, Było nawet raz tak haniebne widowi- 
sko w Warszawie, że bez względu na ś. Patrona 
Polski i na dobroczyoną ipstytacyą Orderu ś. Sta- 
nisława, puszczony psa na ulicę z przywiązanym 
takim orderem. 

W ostatnich zaś czasach, a mianowicie w dniach 
powstania Kilińskiego, gdy nie znaleziono w do. 
mu jenerała Igelstróma, obwiniano króla, że go 
przestrzegł o spisku; domysł tea złość jedynie pod- 
szepnęła, bo czyliż same demonstracye i niewcze- 
sne grożby, a co większa papi» na pałacu „Pa- 
łac do sprzedania, lgelstrom do wygnania“ nie był 
ostrzeżeniem dostatecznem ?... 1) 

Wiecznie czynione zarzuty, że król winien był 
tron protekcyi obcego mocarstwa, nie były roz- 
ważne i wyrozumiałe, gdyż to nie był pierwszy 
przykład w Polsce; wszak August II i August III 
bardziej byli protegowani, bo orężem, mianowicie 
pierwszy z nich przeciwko już obranemu przez 
większość Narodu Leszczyńskiemu. A przecież 
nie zarzucono jednemu ani drugiemu, że są krea- 
turami petersburgskiemi, i owszem wystawiali ich 
pamięć ową rubaszną pochwałą „za króla Sasa, 
jedz pij a popuszczaj pasa“ 1). Wszakże królowie 


1) Karpiński, w Pamiętnikach swoich przez Mora- 
czewskiego wydanych, mówi na stronnicy 252 „Król 
sam w mieście nie wiedział o rewolucyi i pobudzony 
troistym wystrzałem wychodząc za drzwi pałacu sh- 
stał na dziedzińcu w paradzie kilkuset żołnierzy itd. 

2) Król August III sławny był zbytkiem swcjego 
stołu, a lubo nie lubił obiadów towarzyskich i ledwie 
trzy razy do roku w dnie galowe do swego stołu u- 
rzędników kor, i senatorów wzywał, a czasem tylko 
z marszałkiem kor. Mniszkiem i ministrem swym Bry- 
lem jadał; przecież codzień zastawiano tyle potraw, 
cukrów i wina jak na 40 osób (co po największej 
części nietknięte służba zbierała i do miąsta na fWo- 


Prenumera rzyjim 8 
W Krakowie: Ter ye © a by naa w domu pod L. 425, 
dzież we 


e. 
©głeoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobn 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, 28 pw naj a centów, oraz za opłatą Sepik aoc 
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sztownej komendatury inwalidów we Lwowie, nie- 
mniej odpadną koszta utrzymania rozległych i ko- 
nyeda budynków Žera z wewnętrznemi ich u- 
rządzeniami, a wszystkie te budynki, sprzęty i u- 
rządzenia: mógłby objąć a a użyć 
ich na wprowadzenie w życie zakładu dla chorych w- 
mysłowo, a natomiast zobowiązać się dawać dla 
150 inwalidów dziennie po 30 centów dodatku na 
rękę, i tym sposobem pomnożyć o 50 miejse za- 
opatrzenia inwalidów, przyczynić się do rzeczy- 
wistego uszczęśliwiemia tychże przez uwolnienie 
ich od rygoru służbowego i nadanie im nataral- 
nej swobody, nakoniec zdjąć ze skarbu wojsko- 
wego ciężar utrzymania bardzo kosztownego, a ce- 
lowi nieodpowiadającego zakładu. 


Wiedeń 21 sierpnia. 


4ł Potwierdza się wiadomość, że panujący król 
bawarski nie przybędzie do Salzburga. Ponowny 
i energiczny protest księcia Hohenlohe zniweczył 
zamiar króla Ludwika II uczestniczenia przy ob- 
radach politycznych obudwóch Cesarzów. Hrabia 
Bismark zna dokładnie podobse manewra, i dla 
tego nie dziwią się wcale, że mu się udał także 
cios wymierzony przeciw dążnościom małoniemie- 
ckim dwora bawarskiego. Propaganda praska zro- 
biła od roku przeszłego olbrzymi postęp w Bawa- 
ryi północnej, a ministerstwo już obecnie uważa 
się za prefekturę pruską. Trudno więc, aby dwór 
i stronnicy Austryi oprzeć się zdołali tym czynni- 
kom i grożbom Prus bismarkowskich. Zamiary 
więc Beusta co do sprzymierzenia się z Niemca- 
wi południowemi nie powiodły się na teraz; oko- 
liczność ta atoli nie. zmięszała p. Bensta, ani Na- 
poleona IL, gdyż opowiadają o formalaym pro- 
gramie, według którego konferencye toczą się w 
Salzburgu. Kwestye poruszające Europę traktują 
naprzód sumarycznie, potem szczegółowiej, a pro- 
twkóły z posiedzeń prowadzone w porządku, mają 
nadać obradom cechę urzędowych rokowań. We- 
dług dzisiejszych wiadomości salzburskich, zajmu- 
ją się nasamprzód kwestyą wschodnią, i to pra- 
wdopodobnie w sposób Sałtana zadowolić mogą- 
cy, ponieważ osią, około której obracają się na- 
rady, jest utrzymanie panowania tureckiego i po- 
łożenie tamy zachciankom rosyjskim. “W kwestyi 
niemieckiej pokój prażski ma być ogłoszonym za 
nietykalny. Postanowienie to skierowanem jest 
przeciw Prusom; ponieważ bowiem Austrya wier- 
oje dolnpówie pa nietykalność onego znaczy 
= mą pormocno-BzIeZWICKIEJ w BPUBUU UO By 
stay dla Danii i rozszerzenia swego panowania 
od morza. północnego po Alpy. O Włochach tylko 
o tyle będzie mowa, o ile starać się będą usunąć 
Tyrol południowy i pomorze z zakresu kombina- 
cyj włoskiego stronnictwa ruchu. Natomiast w kwe- 
styi rzymskiej Austrya będzie.wusiała podporząd- 
kować się zapatrywaniu Napoleona i zgodzi się 
na konwencyą wrześniową. G1- sh 

Z tego więc, co wam donoszę, wynika, że nie- 
ma mówy io przymierzu zaczepnem. W kwestyi 
wschodbiej postępować będą konserwatywnie, jak 
w r. 1854, włoska nigdy-nie zagrażała Au- 
stryi bezpośrednio. Tylko układy pod względem 
dotrzymania i przeprowadzenia pokoju prażskiego 
mogą sprowadzić zatargi z Prusami i ze sprzy- 
mierzoną z niemi Rosyą. Prusy bowiem nie mają 
zamiaru ścisłego przestrzegania pokoju i liczyły 
dotąd na ustępstwa ze strony osłabionej Austryi. 
Jeżeli zaś Austrya, opierając się na przymierzu 
z Francyą, wystąpi kategorycznie przeciw roszcze- 
niom pruskim, y p. Bismark zrzuci maskę 


M. Korybat, Wiśniowiecki i Sobięski podobnie jak 
Poniatowski nie byli .z panujących, przeto więc ja- 
ko Piastowie jednakie mieli prawa do tronu. Lecz 
złość prześladowała i wyszydzała Poniatowskiego 
i jego synowca (na ówczas główno dowodzącego 
w wojsku) w samym ich herbie Ciołek, co po- 
słażyło do zrobienia pasquinady na niezdolność 
Ciołków, z czego dwa tylko wiersze w pamięci 
mi pozostały: s 


„Cóż gdy przyjdzie stwardniałe uprawiać zarośle? 
W wołach nadzieja, w wołach nie ciołkach, nie ośle.* 


Niezmordowana złośliwość ścigała prześladowa- 
niem króla, nawet w czynach, które zadowolnie- 
nie Narodu zyskaćby były powinny ;a takim by- 
było wystawienie pomnika Janowi HI.  Żółć 
skalała niegodnie najlepsze chęci fundatora prze- 
kazającego ku czci potomnych obrońcę wiary i 
ojezyzuy, następującemi wierszami u spodu po- 
mnika nakreślonemi: 


Stanisław, co nas sławy z ujmą kraju zbawił, 
Janowi Sobieskiemu ten posąg wystawił; 
Sto tysięcy kosztuje, jabym dwakroć łożył, 
By Śtaisław skamieniał a Jan trzeci ożył. 


Wszakże i ten król Jan przy końcu panowania 
stracił był poważanie u Narodu (a podobno słu- 
szni) przez osobiste widoki zawojowania Multan 
i Wołoszczyzny, dla którego to cela chwycił się 
polityki dobru krajowemu szkodliwej, a Multan 
nieodzyskał. : 

Otóż zagwarzyłem się jak cietrzew na grze, bo 
ta stara pamięć wodzi mnie jak widmo po ma- 
nowcach, ale już teraz nie dam się zbić z tropu 
i da capo zacznę, żeby was poznać choć nie w 
swoim czasie z mieszkaniem pani Wicesgerento- 
wej, z jej ubiorem, życiem domowem, z fizyogno- 
mią kontrastową osób ją otaczających. 
ją korzyść sprzedawała) bo wmówiono w niego, że 
tak wspaniale król polski stół swój utrzymywać po- 
winien.  - 
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pokojową i spróbuje szczęścia w walce z Fran- 
cyą; jest on zaś dość przezornym, aby nie wszcząć 
walki jednocześnie z dwoma mocarstwami; ustą- 
pi on, gdyby Rosya nie chciała zaczepić Austryi 
i Turcyi, w przeciwnym razie walka jest nieu- 
chronną. Wierzymy, że układy salzburskie są ob- 
rachowane pa pokój, ale bardzo łatwo mogą one 


pociągnąć za sobą wojnę. Nie wdamy się dziś w 


kombinacye, bo przyszłość niedaleka wyjaśni ram, 


co zaszło. ; 
Dowiaduję się z pewnego źródła, że sejm wę- 
jerski zbierze się w pierwszych dniach paździer- 
nika w cela ukończenia wszystkich swych prac. 
Przedewszystkiem przedłoży mu depntacya ugodę 
względem kwoty na sprawy wspólne, a następuie 
przedstawi rząd projekt o kwocie na spłacanie 
proeentu i amortyzacyi długu państwa przypada- 
jącej. Po załatwieniu tych dwóch przedmiotów 
sejm wybierze delegacyą, która wspólvie z dele- 
legacyą Rady państwa ułoży budżet na r. 1868; 
poczem z kolei przyjdzie pod obrady ustawa o 
narodowościach. ż 
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— r. Przestano tu powiększej części rozprawiać 

o domniemanych układach salzburskich, i zupełoa 
tym względem nastała cisza. Gdyby nie ko- 
respondenci , opisujący najdrobniejsze szczegóły 
zjazdu salzburskiego i fenilletoniści, dzienniki tu- 
tejsze nie miałyby czem wypełnić kolumn swoich. 
Ja osobiście nie zapuszczam się w żadne domy- 
sły, zwłaszcza gdy Źródła, z których zwykle czer- 
pię, chwilowo są dla mnie nieprzystępne. Z je- 
dnego z tych źródeł otrzymałem zapewnienie, że 
nikt oic pewnego nie wie o rezultatach układów 
salzburskich; być to może, faktem przynajmniej 
jest, że ani w kołach dyplomatycznych stolicy ani 
w biórach redakcyjnych, ani w kantorach finanso- 
wych mie mie wiedzą, i że giełda z powodu nie- 
poradności lada chwila uledz może strachowi pa- 


nicznemu. Lecz pz się zapytać, czy okoliczność 
e 


ta, że o układach między Napoleonem i Beustem 
zachowają większe milczenie, aniżeli o wydziało- 
wem posiedzeniu Rady państwa, może być do- 


wodem, że w Salzburgu rozprawiają tylko o po- 


godzie ? 


— 
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a, Jestto tylko czczą formą, że organa półurzę- 
dowe zaprzeczają konsekwentnie zawarciu przy- 
mierza między Austryą i Francyą w Salzburgu. 
Cesarz Napoleon nie przedsięwziął zaiste wycie- 
ezki do Salzburga bez pewnych intencyj, i trudno 
uwierzyć, aby odwidziny jego były czysto koa- 
dolencyjne. Wszak ze strony pruskiej zaprzeczają 
także zawarcia przymierza prusko rosyjskiego, a 
przecież jestto publiczną tajemnicą w kcłach dy- 
plomatyczoych, że sojusz prusko-rosyjski zawa: tý 
został w czerwcu r. b. Wprawdzie przymierza taż 
kie zawierają się na pewne ewentnalności, i tak 
się ma rzecz z przymierzem francusko -austrya- 
ckiem. Przymierze to o tyle nie istoieje jeszcze, 
o ile ściślejsze zawarcie onego zależy od zacho- 
wania się Prus i Rosyi. i 

a, 


Wiedeń 22 sierpnia. Konferencye obydwóch 
monarchów w Salzburga, w których brali 'u- 


dział pp. Beust, Metternichi Gramont, już 
się moe 4 ; resztą więc czasu przeznaczoną 


jest na wytchnienie i zabawy. Wycieczka wtorko- 
wą do zamku Klesheim wypadła świetoie; byli 


obecni także król Ludwik Ii W. X. Heski, 
i koło 150 osób. Herbatę zastawiono w wielkiej 


gali na czterech stołach; przy pierwszym siedzieli 
Cesarzowa Eugienia, Cesarz Franciszek Józef, Ar 
cyksiążę Ludwik Wiktor, ks. Hohenlohe, 
p. Beust, księżne Schwarzenberg i Lobko- 
witz; przy drugim Cesarzowa .Elżbieta, Cesarz 
Napoleon, ks. Gramont, hr. Andrassy i K6- 
nigsegg, księżna Esslingen. Później Cesarzo- 
wa Elżbieta przedstawiła Cesarzowej Kugienii da- 
my pałacowe, a N. Paa Napoleonowi obecnych 
ości. Przed wyjazdem z Klesheim Cesarz Napo- 
eon nadał Arcyksięciu Ludwikowi Wiktorowi wiel- 
ki krzyź orderu legii honorowej. 

We środę d. 21 przed południem obie Cesarzo- 
we odwidziły kościół Śgo Piotra; po południu 
Napoleon II w towarzystwie przydauego mu ka- 
pitana artyleryi ks. Lobkowitza pojechał do mu- 
zeum miejskiego. Około godziny 7ej N. Państwo 
zrobili wycieczkę do zamku Hollbruon, gdzie bli- 
sko godzinę zabawili ; tam przyłączył się do nich 

rzybyły właśnie książę bawarski Karol Teodor, 

Kai N. Pani. Panowie Beust i Gramont znajdo- 
wali się w orszaku cesarskim. O godzinie 9ej 
N. Państwo mieli być na przedstawieniu w te- 
atrze. 

Dyrekcya kolei otrzymała rozkaz, aby pociąg 
dworski Cesarstwa Francuskich stał w pogotowia 
w piątek rano o godzinie 8ej; pociąg nie stanie 
nigdzie i zatrzyma się dopiero w Strassburgu. Po 
wyjeździe Cesarstwa Francuskich N. Pan wraca 
do Ischl, N. Pani zaś jedzie do Zürich w Szwaj- 

j, dla odwidzenia swej siostry, hrabiny Trani. 
Cesarstwo Austryaccy przyrzekli podobno dostoj- 
nym gościom swoim, że przybędą do Paryża 
w pierwszych dniach miesiąca października; ma. 
ją tam spotkać się z Królową Angielską. 

W końcu zapiszemy jeszcze według doniesień 
dzienników dwa szczegóły tyczące się osoby Ce- 
sarza Napoleona. Na pierwszem przedstawieniu te- 
atralnem otrzymał on podczas czwartego aktu de- 
peszę telegraficzną z Paryża, którą atoli z naj- 
większą obojętnością trzymał w ręku aż do końca 
aktu, podczas gdy Cesarzowa Eugienia na widok 
depeszy wzdrygnęła się, jakby prądem elektry- 
cznym dotknięta. Po kilku minutach otworzył Na- 
poleon depeszę, a po przeczytaniu, uważano na 
zimnych i cienkich jego wargach uśmiech a oczy 
zazwyczaj zmrużone i znużone ożywiły się nad- 
zwyczajnym blaskiem. Depesza mieściła w sobie 
doniesienie o pomyślnym stanie zdrowia Cesarze- 
wicza, przez niego samego rodzicom przesłana ; 
Napoleon udzielił tej wiadomości siedzącej obok 
niego Cesarzowej Elżbiecie, a Eugienia odżyła 
słysząc o swoim synie.—Rodak nasz Dr. Lubel- 
ski z Warszawy, który odbył kampanie w roku 
1812, 1813 i 1815 jako lekarz w stopnia majora, 
dwa razy był rannym i cd Napoleona I otrzymał 
krzyż legii honorowej przybył z Gastein, gdzie 
przypadkowo bawił, do Salzburga, aby przypo* 
mnieć Napoleonowi III obietnicę, którą sędziwemu 
obecnie lat 77 liczącemu lekarzowi zrobił był Na- 
poleon I. Cesarz przyjął Dra Lubelskiego o 
godzinie 12ej a w dwie godziny później prośba 


‘mają pod zarząd właściwych ministerstw rosyjskich, 


|jaż tylko dziś administracyjnej. Wszelako już te- 
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się do Cesarza i wyraził obawę, że może z niena- |zachował największy Spokój i spojrzał w oczy dalni znajduje się stół do wysuwania w miarę potrze- 
wiścią doń umierać będzie, dla tego, że ma ko- |Śmierci z odwagą i zimną krwią pełną godności. by, po którego obu stronach ustawione są krzesła. Qa- 
mendę strzałów, podczas gdy w sercu swem po- (podp.) Curtopassi. binet cesarski mieści w sobie śliczne biórko, zegar 
tępia to co uczynić musi. „Muchacho! (młodzień- w stylu renaissance, termometr i barometr, jak nie- 
cze), rzekł Cesarz, żołnierz musi rozkazu słuchać. | GZGK |mniej przyrząd telegraficzny, którego druty pod wa- 
Dziękuję panu za współczucie, żądam jednak, >" ? gonami przechodzą do apartamentów dworzan towa- 
abyś dopełnił danego rozkazu.“ R Kronika miejscowa | zagr aniczna.  |rzyszących Cesarstwu. Za pomocą przyrządu tego 
Potem zbliżył się Cesarz do jenerałów Miramona ; Cesarz zwykł dawać rozkazy maszyniście, adju- 
i Meji, serdecznie ich uścisnąwszy, rzekł: „Wkrótce| Kraków 23 sierpnia. Dochodzi nas wiadomość, |tantom i służbie, a to w ten sposób, że skazówkę 
ujrzymy się na tamtym Świecie.* Cesarz będący |że Namiestnictwo nakazało ze względu na plan wykładów | przyrządu przesuwa na wyraz odpowiadający jego 
w pośrodku powiedział do Miramona: „jenerale! |szkolnych w tutejszych gimnazyach, aby wszystkie bez |żądaniu, jak np. servez!, plus vite!, arrêtez! Aide-de- 
walecznego podziwiają i monarchowie; w obec | wyjątku przedmioty naukowe w gimnazyach wykła- | camp! i wpuszcza prąd do drutów. Do gabinetu przy- 
śmierci chce ci ustąpić miejsce honorowe." Zwró- dane były w języku polskim. Poprzestajemy dziś na|tyka sypialnia Cesarstwa, w której łóżka ustawione 
ciwszy się do Meji, rzekł: jenerale! „co na ziemi |tćj krótkićj wzmiance o tak ważnem i upragnionem|SĄ wzdłuż ścian wagonu. Obok sypialni znajduje się 
nagrodzonem nie zostało, będzie z pewnością na- | postanowieniu, zanim będziemy w stanie podać szcze- |toaleta i owe tajne gabineciki, których brak przy 
grodzonem w niebie.“ Mejia najbardziej był przy- |góły, a zarazem zwracamy uwagę, iż wystawiony za|zwyczajnych pociągach wprawił raz w kłopot wielki 
bity, gdyż kilku minutami wprzód widział żonę | kratką w gimnazyum Š. Anny spis książek szkolnych | najznakomitszego męża stanu w Niemczech. Resztę 
swoją z niemowlęciem na ręku, z odkrytemi pier- |na rok szkolny niebawem rozpocząć się mający, ule-| Wagonów zajmują goście Cesarstwa i dwór; kuchnia 
siami, w obłąkaniu przebiegającą ulice. gnie z tego powodu zmianie, gdyż wymienione tam]! piwnica mają odpowiedne miejsca. Zewnętrznie tak- 
Cesarz wystąpił nieco naprzód i mówił dono |niemieckie książki szkolne nie wejdą w użycie, a|że wagony są wspaniale przyozdobione, zwłaszcza 
śnym głosem i z dziwnym spokojem: „Meksykanie! |przeto od kupna książek szkolnych młodzież wstrzy- | Wagon, zwany „la terasse*, mający podobieństwo do 
Ludzie mego stanu i pochodzenia, mojemi ożywie- | mać się jeszcze winna, - oranżeryi. 
ni uczuciami, przeznaczeni są przez Opatrzność| —— Wczoraj wśród burzy przed wieczorem powstałój | — Do Wiener Abendpost. telegrafowano z Ru- 
albo uszczęśliwiać swe ludy „albo być męczenni: |uderzył piorun na Stradomiu w kamienicę p. Proko- |szczuku 20go co następuje : Tutejsza władza miejsco- 
kami. Gdy do was przybyłem nie miałem żadoej |cimera i wpadłszy do kuchni raził kucharkę, lecz jój|wa chciała dziś uwięzić dwóch złoczyńców na paro- 
wstecznej myśli. Przybyłem powołany przez dobrze | nie zabił, wcu podróżnym „Germania.* Zażądała przy tem obe- 
myślących, przez tych, którzy się dziś poświęca- | — Wczoraj umarła tu 20 letnia artystka drama- |cności jednego urzędnika konsularnego austryackiego 
ją za moją adoptowarą ojczyznę. Na progu wie- |tyczna Aniela: Łobojkowa, która w zeszłym kursie |aby sprawdzić przez niego krajowość* obu złoczyń- 
czności stojąc, zabieram z sobą pociechę, że o ile| występowała parę razy w rolach gościnnych z powo-|ców. W czasie przeglądania pasportów, jeden z tych 
w siłach moich, czyniłem dobrze i że mnie moi u-|dzeniem, lecz wkrótce potem będąe chorą, nie mo- |ludzi dał ognia z rewolweru do urzędnika, lecz chy- 
kochaci wierni jenerałowie nie opuścili.. Mexyka- | gła wejść stale do tutejszego grona teatralnego. Oka- |bił. Następnie obaj zbrodniarze ' grożąc urzędnikom i 
nie! Niech krew moja będzie ostatnią z przela- | zywała ona wiele wrodzonego talentu. żandarmom rewolwerami i kindżałami, schronili sią 
nych i niech wzmócni moją adoptowaną ojczy-| — Namiestnictwo galicyjskie nadało budowniczemu |do sypialni, zabarykadowali się i grozili, że zastrzelą 
znę.* Adolfowi Kuhnowi we Lwowie dyplom na budo- każdego, ktoby się do nich zbliżył, Ponieważ okaza- 
Cofnął się i wysunąwszy naprzód nogę ż wnie- | wniczego cywilnego. ło się, że obaj byli poddanymi tureckimi, przeto po 
sionemi w niebo oczyma, wskazał ręką na piersi| — W Podpieczarach w powiecie Tłumackim zgo |naradzeniu się z jlnym gubernatorem i kapitanem 
i spokojnie oczekiwał śmierci. „.|rzała 29go z. m. cerkiew, Szkody wynoszą około statku, usunięto ze statku wszystkich podróżnych i 
Miramon użył chustki od nosa, dobył papier |4,000 złr. dano żandarmom rozkaz dostania zbrodniarzy w ręce. 
z kieszeni, pociągnął jak wódz oczyma po 4ch ty: | — W Mikołajowie w powiecie Brodzkim spaliły| W czasie utarezki stąd powstałej jeden ze zbrodnia- 
siącach żołnierzy i rzekł: ~, [ig d. 9 b. m. od pioruna budynki gospodarskie na|rzy zginął na miejscu, drugi zaś został ciężko ranny; 
„Żołnierze mežykańscy! Ziomkowie! Widzicie | felwarku. również ranionych jest trzech żandarmów, Poczem 
mnie tu skazanego na śmierć, jako zdrajcę. Te-| —— W Krzesławicach pod Krakowem zgorzały d. 11 |statek „Germania“ puścił się w dalszą drogę, 
raz, gdy życie nie do mnie już należy, gdy za|b. m. w nocy dwie stodoły włościańskie, Szkoda wy-| —— Dnia 22go sierpnia parno, nad wieczorem bu- 
kilka minut umrę, oświadczam wobec was wszy- {nosi 1,900 złr, rza z ulewnym deszczem. Termometr "doszedł de 
skich, w obliczu) całego świata, że nigdy nie by-| — W Brzezinach w pow. Tarnowskim spaliła się| +- 22%8, od +- 139,8 R. Barometr zwolna idzie de 
łem zdrajcą mojej ojczyzny. Walczyłem za porzą- |15go b. m. stodoła ze zbożem. Szkoda ceniona ma |góry; stan jego o 66j godzinie rano dnia 23go sierpnia 
dek, i z honorem dziś zań ginę. Mam synów, lecz | 1,000 złr. był 329,78, termometru +- 130,1 R. Wiatr zacho- 
synowie ci nie mogą nigdy być pokalanemi tym| — X, Honoryusz Brud proboszcz katol. w Lesz- |dni łagodny. 
brudem. Mexykanie! niech żyje Mexyk! niech|niowie w powiecie Brodzkim, utonął 8go sierpnia ką- | — W sobotę dnia 24go sierpnia, Śgo Bartłomieja 
piąc się w rzece, 
— Piszą nam ze Szczawnicy: 


żyje Cesarz! apostoła, 
W Szczawnicy w sali restauracyjnój na Miodzinsiu, 


Słowa te wymówił brzmiącym i donośnym gło- 

sem. Wszyscy byli wzruszeni, łzy płynęły. Nikt 
odbył się dnia 19 sierpnia koncert na fortepianie Sprawy Sądo we. 
p. Wilhelma Czerwińskiego ze Lwowa; Szczupła sala ——— 


z Queretaro nie był obecny egzekucyi, ulice były 

puste i domy zamknięte. Ciała zostały zabalsamo- 
wane. ledwie mogła pomieścić zebranych słuchaczy, którzy 
Mówią, że Cesarz zapisał 50,000 talarów sy: |za każdym odegranym ustępem, wynagradzali artystę 
nom Miramona i brata swego Cesarza austryackie- | oklaskami. Szczególnićj podobała się modlitwa Ryba- 
go prosił, aby ich kazał wychowywać jako wła |ków i Wielka Polka koncertowa, utworu koncertanta. 
snych i nigdy niezapominał, że są synami przyja* | Szkoda tylko, że dobrego nie mamy fortepianu, ale 
dużo jeszcze rzeczy dobrych brak w Szczawnicy. 
Wkrótce Krynica będzie mogła ocenić sumienną i pię- 


cielą wiernego aż do śmierci. Mejia przekazał 
prawego swego syna Eskobedzie. Jakiż gorzki 
kną grę p. Czerwińskiego, dokąd tenże dla dania 
koncertu wyjeżdża. 


wyrzat sumienia dla tego, który kilkakrotnie znaj- 
dował się w rękach Meji i zawsze miał darowane 
— Lwów 21 sierpnia. 
(M. J.) Wczoraj odbyła się we Lwowie kapituła 


życie. 
— Włoski minister spraw zagranicznych otrzymał 
jeneralna zakonu OO. Minorytów reguły Š. Franciszka, 
pod przewodnictwem przybyłego tu z Rzymu jenerała 


od pełnomocnika włoskiego w Mexyku p. Curto- 

passi, dwa sprawozdania, z których wyjmujemy 
Franciszkanów O. Luigi Marangoni. Wybrano nowego 
prowincyała X, Macha, dotychczasowego proboszcza 


najważniejsze ustępy, mogące rozświecić porody 

upadku Maksymiliana i szczegóły ostatnich chwil 
z Czyszek i pięciu nowych: gwardyanów do. klśszto- 
rów w Sanoku, Krośnie, Horyńcu i Ś. Stanisławie pod 


jego. 
Haliczem. 

i O. jenerał wynurzył przy tój sposobności zdanie, iż 
nienależy nigdy dłużój nad trzy lata pozostawiać 
przełożonego klasztoru na jednem miejscu, Być może, 
iż podobna reguła we Włoszech przynosi pewne ko- 
rzyści, lecz u nas, gdzie lud tak niechętnie rozłącza 
się z kapłanami, których poznał i do których się 
przywiązał, osobliwie zaś z przełożonymi klasztorów, 
podobne zmiany w osobach gwardyanów i przeorów 
wręcz przeciwny sprawiają skutek, bo lud niezgłębia- 
jący powodów zmiany, uważa zawsze nowo przyby- 
łego za sprawcę odejścia poprzedniego kapłana i 
częstokroć niechętnie i z pewnym rodzajem nieufao- 
ści przyjmuje nowego. Dla tego radzibyśmy, ażeby 
tę sprawę O. jenerałowi wytłumaczono, i rzecz wedle 
dotychczasowego zwyczaju zachowano. Prędzój życzy- 
libyśmy, ażeby 00. zakonnicy obok życia ascetycz- 
nego i kontemplacyjnego zajęli się ex privata dili: 
gentia, tam gdzie tego frzeba, nauką elementarną 
dzieci wiejskich, i tym sposobem zarazem Boga i Oj- 
czyżnie się zasłu giwali. l 

— D. 19 sierpnia umarł w Warszawie Józef Or- 
nowski, rzeczywisty radca stanu, członek senatu. 

— Od września zacznie znowu wychodzić w War- 
szawie dziennik Zzraelita w języku polskim, 

— D. 20 sierpnia było w Warszawie jeszcze cho- 
rych na cholerę 683 osób, zachorowało 63, wyzdro- 
wiało 103, umarło 20. 

— Magistrat miasta Torunia prowadzi proces z je- 
dnym z sąsiednich miastu proboszczów wiejskich o 
módlitwę. Magistratowi służy bowiem prawo patronatu, 
w którego korzyściach leży i ta, że proboszcz winien 
w pewnych okolicznościach odprawiać modły za ma- 
gistrat, Proboszcz wzbrania się tego uczynić, albo- 
wiem Magistrat jest protestanckim. W procesie z tego 
tytułu wytoczonym proboszczowi, Magistrat ocenił war- 
tość tój służebności na 60 talarów, 

— W. Książę Oldenburski, bawiący teraz w Havre, 
zachorował na odrę, 
| — Zaraz po przybyciu swojem do Augsburga udał 
się Napoleon z Qesarzową do gimnazyum, wyrażając 
dyrektorowi onego Drowi Metzgerowi w języku nie- 
mieckim życzenie zwidzenia zakładu, do którego za 
młodu uczęszczał. Cesarz pokazał małżonce swojej kla- 
By, do których uczęszczał i ławki, na których siedział; 
ze szczególnem zajęciem oglądał okno, na którem w 
roku 1823 wyrył imię swoje: Ludwik Napoleon, do- 
tąd jeszcze czytelne. 

— W Salzburgu zjawił się w poniedziałek przed 
południem w zamku cesarskim stary, czerstwy wie- 
śniak, chcąc koniecznie widzieć się „z Napoleonem*. 
Był to poczciwy Tyrolczyk, który w r. 1858 na wy. 
stawie paryskiej otrzymał medal za chów bydła, a o- 
prócz tego od samego Cesarza śliczne naczynie do kawy 
w podarunku. Skoro Cesarz przybył do Austryi, rzekł 
Tyrolczyk : „muszę mu jeszcze raz podziękować, on 
sobie mnie pewnie przypomni.* Cesarz przyjął Tyrol- 
czyka, rozmawiał z nim blisko pół godziny i darował 
mu 500 złr., które wieśniak z dumą i radością na 
ulicy wszystkim pokazywał. 

— Cesarz Napoleon odbył podróż z Paryża do 
kr w „gore ą otskiny, który pod względem | Skończyłem, 

onfortu i wystawności przechodzi wszystko, co dotąd| Pani Frigard, która przez cały czas i 
widziano. Pociąg składa się z 9 wagonów, które po- |jętnie Pi kozprawy, Była bardzo Adapt p 
łączone Fą Z sobą ozdobnemi mostkami. Wagon środ- | wą obrońcy; kiedy wspomniał o sławie i FRI m 
kowy przedstawią salon, w którym dwór się scho- | ności ojca, głośno płakała. W końca z nadzw NAR 
dzi; zastawiony on dywanami, kanapami i krzesłami, żywością pośpieszyła do p. Lachaud i ści o ag 
ściany jego ozdobione zwierciadłami, zegarem i Świe. |rękę dziękowała za znakomitą obronę i 
cznikami. Do salonu przylega z jednej strony sa-|  Rrez. (do oskarżonej): (z pani ma jesz do- 
la obiadowa, a z drugiej pracownia Cesarza; w ją.|dać na obronę swoją? RM? 


starca już była załatwioną w sposób przechodzą- 
cy nawet jego oczekiwanie. 

Sprawozdawcy dzienników wiedeńskich donieśli 
byli, że Arcyksiężna Zofia przybyła do Salzbur- 
ga, a nawet opisali, w którym powozie jechała 
podczas wycieczki do Aigen. Tymczasem gazeta 
urzędowa donosi, że Arcyksiężna nie opuściła wca- 
le Ischl. Mimo to zamierzona wycieczka Cesarzo- 
wej Eugienii w celu odwidzenia Arcyksiężnej za- 
niechaną została. 

Debatte zamieszcza telegram z Salzburga, że 
popiołyksięcia Reichstadtu (Napoleona II) 
wydane będą Cesarzowi Napoleonowi. 

— Kardynał Rauscher przewodniczący deputa- 
eyi przedlitawskiej wręczył wczoraj baronowi Sen- 
nyey projekt przyjęty przez tęż deputacyą 1 0- 
świadczył mn zarazem, że uchwalono ogłosić dru- 
kiem projekta obydwóch deputacyj, jeżeli na to 
się zgodzą Węgrzy. W skutek tego baron Sennyey 
przedłożył deputacyi węgierskiej dwa wnioski: 
1. aby obie deputacye zebrały się na wspólną kon- 
ferencyą poufaą w celu zastanowienia się nad oby- 
dwoma eleboratami i 2, aby eleborata te drakiem 
ogłosić. Deputacya przyjęła oba wnioski; w tych 
dniach więc odbędzie się konferencya wspólna a 
projekta jutro wydrukowanemi zostaną; że między 
projektem węgierskim a odpowiedzią ze strony 
deputacyi przedlitawskiej znaczna zachodzi różni- 
ca, wynika już z powołania p. Beckiego do Salz- 
burga, w celu zdania sprawy o doniosłości tej róż- 
nicy w zapatrywaniu się. N. fr. Presse donosi na- 
wet, że obaj ministrowie skarbu pp. Becke i Lo- 
nyay podali się do dymisyi, że jednak p. Beust 
ma nadzieję, że porozumienie co do kwoty wspól- 
nej niebawem nastąpi. 

— Dzienniki węgierskie zamieszczają następu- 
jący list arcybiskupa Haynalda, wystósowany do 
gminy starozakonnej w Karlsburgu w Siedmiogro- 
dzie, z powodu przesłanego mu przez tęż gminę 
powioszowania przy otrzymaniu godności arcybi- 
skupiej: „Szanowna gmiao Izraelitów! 4 przyje- 
mnością otrzymałem pismo szanownej gminy, w któ- 
rem takowa przesyła mi życzenia swoje z powo- 
du otrzymanej godności arcybiskupiej i przypomi- 
ua mi miłe czasy, które przeżyłem w Siedmiogro- 
dzie i okoliczność, że przypuściłem jej współ- 
wyznawców do udziału w założonych przezemnie za- 
kładach dobroczynnych. Otworzywszy szpital karl- 
sburski i dlą bliżnich moich innego wyznania, sta- 
rałem się tylko to osiągnąć, co Święty nasz ko- 
ściół katolicki przez miłość chrześcijańską naka- 
zuje wszystkim wiernym, a zwłaszcza bisknpom. 
A przypuściwszy do założonych przezemnie żeń- 
skich zakładów wychowania także dzieci szano- 
wnej gminy Izraelitów, będę aż nadto wynagro- 
dzonym, jeżeli wychowywane tam dzieci cieszyć 
się hędą w życiu swojem z owoców nauki—umysł 
i serce kształcącej, a uznając dobrodziejstwo o- 
trzymanej w zakładzie edakacyi przypomną 80- 
bie i jego założyciela. 

Dziękując za wasze serdeczne życzenia pozo- 
staję z głębokiem uszanowaniem.* 


Kalocza 1 sierpnia 
Ludwik Haynald 


Melun w sierpniu. 


Proces pani Frigard o morderstwo w lesie 
w Hontainebleau. 


(Dokończenie. ) 
(Obrona i wyrok). 

Wśród uroczystej ciszy i natężonej uwagi sądu i 
publiczności, zaczął mówić obrońca oskarżonej p. La- 
chaud. 

Przedawszystkiem starał się wykazać, że przeciw 
obwinionej żadnych nie masz rzeczywistych dowodów, 
nGłęboka tajemnica* — mówił p. Lachaud — „otaczą 
całe zdarzenie w lesie w Fontainebleau, a chyba czło- 
wiek, pozbawiony zdrowych zmysłów powie: „Udo- 
wodniono, że kobieta ta jest winną“, 

„Pani Frigard należy do rodziny zacnej. Miała ona 
ojca bardzo czcigodnego; był to człowiek dobroczyn - 
ny, który najlepsze znalazł wynagrodzenie za swe 
czyny, bo się nie doczekał tego procesu, Znakomity 
ten lekarz za życia zwany był ojcem ubogich, a kiedy 
umarł, zebrano w całej okolicy 1400 franków i wy- 
stawiono mu pomnik z napisem: Inclinez'vous près 
de cette tombe, c'est Ià que repose homme ds bien“, 
(Uklęknij na tym grobie, tu spoczywa człowiek do- 
broczynny). Takim był człowiek, którego czcili i ko- 
chali, takim był ojciec oskarżonej, którą sądzić ma- 
cie. Modlą się na grobie jego, jak na grobie świętego. 
Bóg nie dozwoli, aby sprawiedliwość ludzka błądziła, 
i aby córkę i imię jego po śmierci tak zniesławiono*. 

„Obrońca: zastanawia się dalej nad życiem swej 
klientki; „jako córka, żona i matka nigdy nic złego 
nie zrobiła. Znajomość pani Mertens była dlań zgu- 
bng, ona to podkopała. jej moralność. Z wielkiem 
współczuciem spoglądam zwykle na upadek kobiet, 
lecz pani Mertens . nie należała do tych kobiet, co 
z upadku się podnoszą“, Í 54 

Zdaniem obrońcy śledztwo nie wykryło, czy mor- 
derstwo w ogóle i przez kogo popełnionem zostało. 
Dowodem tego orzeczenie lekarskie, oparte na sa- 
mych domysłach i przypuszczeniach. Dr Roussin wy- 
rażnie powiedział, że jest to rzeczą niemożebną okre- 
ślić przyczynę śmierci pani Mertens, 

Przeszedłszy wszystkie punkta oskarżenia, p. La- 
chaud tak zakończa swoją obronę: f 

„Sądzę zatem, że zwycięzko 'zniweczyłem wszelkie 
usiłowania prokuratora. Nie ma żadnego dowodu, nie 
ma nawet istoty czynu. Nie nie przemawia za tem, że 
w ogóle morderstwo popełniono. Odwołuję się do 
was samych, panowie przysięgli. Wszedłszy do po- 
koju na ustęp, przetrząsajcie sumiennie wszystkie ar- 
gumenta oskarżenia i nie myślcie nawet o tem, co ja 
przytoczyłem zbijając takowe, a przecież nie będzie- 
cie w stanie orzec, że morderstwo miało miejsce, « 
tem mniej, że oskarżona dopuściła się tej zbrodni. 
Pojmujecie panowie, że nie chcę dłużej nadużywać 
waszej cierpliwości. Znacie już tę kobietę; chcąc ją 
sądzić, nie będziecie się trzymali ostatnich tylko wy- 
padków; postawicie sobie pytanie, czem była jako 
dziewczyna, żona i matka, a jeśli oskarżoną — nwol- 
niwszy ją — spotkacie w zagrodzie domowej, litować 
się mad nią będziecie, albowiem by zostać dob 
matką, przepomniała na chwilę o swej godności ko- 
biecej. Kobieta winna byłaby się lękała i rzekłaby 
do siebie: „Może nie poniosę najsroższej kary, bo 
wzbudzę w sędziach litość i współczucie“, Lecz ko- 
bieta, która przed wami stoi, nie rzekła nie podo- 
bnego, nie bała się, lecz owszem śmiała się prawie; 
rzekła do siebie: „Ci panowie mnie nie skażą, bo 
wiedzą, żem męża i dzieci kochała, żem nie tak nie- 
godną.“ Dla tego była tak spokojną i zachowałą 
w nieszczęściu niewzruszoną i godną pastawę. Gdy. 
byśmy tu mieli kobietę nerwową, któraby się wę 
łaach rozpływała, wołalibyśmy: komedya! komedya! 
Ona nie grala komedyi — nie boi się, bo wie, že 
Bóg oświeci sędziów, a ponieważ was Bóg oświecił, 
nie możecie się mylić i orzekniecie, że jest niewinną, 


iśrólestwo Polskie. 


Z dniem 1 (13) stycznia 1868 zwiniętą ma być 
Komisya rządowa spraw wewnętrznych w Króle- 
stwie Polskiem, a wydziały jéj administracyjny, 


licyjny, duchowny, lekarski i budowniczy przejść Sa go awa BBE: 


| (nadeszło 4go sierpnia 1867.) 


Po silnej opozycyi ze strony władz mexykań- 
skich pozwolono mi opuścić miasto. Nie mogłem 
znaleść w Tacubai, zkąd to piszę, podwody do 
Queretaro, którą mi dopiero na jutro rano wysza- 
kano. Pojutrze będę tam na czas, aby być obe- 
cnym sądowi wojennemu. Porfirio Diaz przyjął 
mnie wybornie. Kilka depesz JCMości wysłanych 
do Mexyku i zalecających zagranicznym korpusom 
złożenie broni, przejęli Marquez, Tobera i Horan, 
gotowi bronić się, chociaż wiedzą dokładnie jaki 
będzie skutek ich oporu. Niszczą wszelkie doku- 
menta, <tóreby mogły rozówiecić sytuacyę i roz- 
siewają najpotworniejsze wieści. Jen. Diaz powie- 
dział mi, że chce jeszcze czekać, nim przypuści 
do szturmu, dla oszczędzenia miasta zgrozy roz- 
lewu krwi i rabunku. Trzydzieści tysięcy libe- 
ralistów ożywionych najlepszym duchem, oblega 
stolicę. 

Zechciej i t. d. 


'a to w wykonaniu zniesienia odrębności królestwa 


raz ukazem 20go lipca (2 sierpnia) wydanym w 
'Moskwie, wykluczone zostają z pod zarządu Komi- 
syi spraw wewnętrznych sprawy lekarskie i bu- 
downicze i oddane pod bezpośredni zarząd mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu. W 
tym celu, co do służby lekarskiej, rządy guber- 
nialne odnosić się będą w sprawach lekarskich 
wprost do oddziału lekarskiego w ministeryum 
spraw wewnętrznych w Petersburgu, a Radą le 
karska w Królestwie Polskiem, wydział lekarski 
w Komisyi spraw wewnętrznych i urząd głównego 
inspektora zdrowia zniesione zostają. Tymczasowo 
zaś ustanowiony będzie przy namiestoiku w War- 
szawie inspektor lekarski. Sprawy naukowe po 
ruczane dotąd Radzie lekarskićj powierzone będą 
wydziałowi lekarskiemu w szkole głównój w War- 
szawie, któremu powierzony ma być także nadzór 
nad szkołą chirurgów. 

Podobnież Rada budownicza w Królestwie znie- 
sioną zostaje, a sprawy budownicze podlegać bę- 
dą gabernatorom, w Warszawie zaś prezydentowi 
miasta, a to aż do wartości robót publicznych na 
10,000 rubli. Egzamina budowniczych oddane są 
Szkole głównój warszawskićj i komisyi technicznej 
egzaminacyjnćj. 

Urzędnicy Komisyi spraw wewnętrznych, którzy 
w skutku tych zmian usuniętymi będą, przecho- 
dzą w stan spadłych z etatu, to jest zostaną od- 
daleni z prawem podania prosby do namiestnika 
o wynagrodzenie, podobnie jak się to dzieje ze 
wszystkimi oddałonywi urzędnikami polskimi in- 
nych gałęzi służby publicznój, bez względu na 
składki emerytalne przez nich wnoszone. 

Z powodu zniesienia Izby obrachunkowój i 
przekazania jój czynności władzom eentralnym w 
Petersburgu, osobna komisya ustanowioną zo- 
staje dla załatwienia zaległości w ciągu lat dwóch. 
Zaległości te jednak mają być załatwiane już we- 
dług form w Rosyi przepisanych. Ukaz wyznacza 
dla tój komisyi na 2-letni przeciąg czasu po ru- 
bli 48,700 rocznie. 


Curtopassi. 
Mexyk 27 czerwca 1867. 
(nadeszło 4 sierpnia 1867). 


Po przybyciu w dnia 7 do Queretaro ministra, 
zawezwany zostałem do Cesarza, który mi całą 
swą wyraził wdzięczność za to, że doń przyby- 
łem. Reprezentanci: pruski, austryacki, belgijski 
i dawny konsul francuski w Mazatlan, zawezwa- 
ni tajemnie przez p. Dino, przybyli do Queretaro 
ua 36 godzin przedemną. Cesarza spotkałem w 
łóżku od dni kilku, zamkniętego w klasztorze 
Kapucynek z jenerałami Miramonem i Mejią. Ce- 
sarz cierpiał na wątrobę i ciągłe miał wymioty. 

Pokój, który Cesarz zajmował, był mały, ciem- 
ny, a dwie straże strzegły doń wnijścia. Meble 
składały się z nędznego łóżka i dwóch stołków; 
surdut, dwoje spodni i dwie koszule stanowiły ca- 
łą garderobę cesarską. Przy wnijściu liberalistów 
wszystko zostało zrabowane. Cesarz opowiadał mi 
jak się to stało. ! 


Mexyk. 


Wiener Ztg zamieszeza sprawozdanie naocznego 
świadka stracenia cesarza Maksymiliana i zape- 
wnia, iż to jako wierny opis wzruszającej kata- 
strofy poczytanem być może. Sprawozdanie brzmi: 

Gdy we środę o godz. Gtej skazani wyprowa- 
dzeni zotali z klasztoru kapucynek, zwrócił się 
Cesarz do Ortegi, swego obrońcy, z słowami: „Ja- 
kież to piężne niebo! takiego sobie życzyłem w 
dniu mojej śmierci.“ Wszyscy byli czarno ubrani, 
każdy wsiadł z księdzem do powozu. Powozy te 
dowiozły ich do Sero de la Campana (wzgórza za 
miastem Queretaro) pod eskortą 400) ludzi pod 
bronią, o sto kroków od miejsca, gdzie się Cesarz 
15 maja był poddał. 

W samem miejscu, gdzie stracenie miało nastąpić, 
wysiedli z powozów i Cesarz strząsnął sobie pył 
z sukni, z głową wzniesioną i pełen rezygnacyi. 
Pytał o żołnierzy, których przeznaczeniem było 
strzelać i dał każdemu po uncyi (pieniądz złoty trzymali zwłokę do dnia 19. 
wartości dukata) z prośbą, aby eelowali do piersi. ostojny więzień rozstrzełany został z dwoma 
Młody oficer, który dowodził egzękucyą, zbliżył swymi jenerałami o godzinie Gtej zrana. Cesarz 


Cesarz wręczył nam protestacyą przeciw aktom 
Marqueza, który twierdził, że działa w jego imie- 
niu. Koledzy moi: austryacki i belgijski proszeni 
byli przez Cesarza, aby zredagowali akt ostatniej 
jego woli, a mnie prosił, abym zbił 13 punktów 
oskarżenia przeciw niemu. Miałem sobie poleco- 
nem wręczyć odpis tej pracy JOKMości, cesarzowi 
anstryackierau i królowi belgijskiemu. 

Nieroztropność kogoś, co Chciał ocalić Cesarza 
i podejrzenie mniemanego Spisku były powodem, 
że nam kazano opuścić Queretaro (15 czerwca). 
Zostawiono nam 2 godziny do opuszczecia mia- 
sta, pod zagrożeniem rozstrzelania, gdybyśmy wró- 
cili; byliśmy przeto tylko procesowi Miramona i 
Meji obseni dnią 13 czerwca i początkowi proce- 
su cesarza doia 15 czerwca. 

Wyrok śmierci przeciw wszystkim trzem wyda- 
nym był w dniu wspomnionym, lecz adwokaci o- 


CZAS z Soboty 24 Sierpnia 1867. 


Osk. Nie. Cóżbym zresztą mogła dodać po tak po- pam zbliża się do obrońcy i mówi: „Mam panu |ta, mianowicie zaś do Azyi całej i do północnej A- 


dziwienia godnej mowie mego obrońcy. 

Publiczność opuściła salę w wielkiem wzburzeniu, 
oczekując z gorączkową niecierpliwością dnia nastę- 
pnego, w którym miał wyrok zapaść. 

Posiedzenie ostatnie nazajutrz d. 14 b, m. miało 
się rozpocząć o godzinie dziewiątej z rana. Już o 7ej 
pałac sprawiedliwości był jakby w oblężeniu, wszy- 
stkie miejsca przyległe zajęte przez niezliczoną masę 
ciekawych. Rozeszła się była wieść, że prezydujący 
odebrał bezimienny list, że ów Williams żyje 
i mieszka w Paryżu przy ulicy zwanej Rue Notre- 
dame des Victoires, i że naczelnik policyi p. Claude 
go znalazł, W rzeczy samej prezydujący odebrał po- 
dobne pismo i wysłał w skutek tego p. Claude do 
Paryża. Pokazało się atoli, że ten Williams jest zu- 
pełnie inną osobą, że to kupiec niemiecki najlepszej 
reputacji. 

Z uderzeniem godziny 9tej otwiera się sala, wpro- 
wadzają oskarżoną, sędziowie wchodzą. 

Prezydujący p. Dubarle przemówił mniej więcej 
w ten sposób: 

„Z bolesnem uczuciem, panowie przysięgli, zabieram 
głos w tej ważnej sprawie. 

„Po długich rozprawach, po mowach naczelnego 
prokuratora i obrońcy nadeszła uroczysta chwila, gdzie 
wyrok wasz zapadnie. 

„Wyrok wasz, panowie przysięgli, powinien zapaść 
— jak tego prawo wymaga — na podstawie tego 
coście słyszeli w ciągu rozprawy, na podstawie zez- 
nań świadków, co stanęli w sądzie, aby przysiądz 
wobec Boga i ludzi, że tylko szczerą zeznali pra- 
wdę, na podstawie rzeczywistych wypadków; wyrok 
wasz nie powinien się opierać na oskarżeniu proku- 
ratora, ani na mowie obrońcy; tylko rozum wasz stó- 
sownie do woli prawodawcy, ma zawyrokować ; tu 
nie ma szkoły krasomowczych popisów, jedynie fakta 
powinny wpływać na wasze myśli i postanowienia, 

„Mając odpowiedzieć, czy oskarżona jest winną czy 
niewinną, czyli chcąc rozwiązać tę straszną zagadkę 
możecie panowie zbadać jej przeszłość i towarzyszące 
owej zbrodni wypadki. 

„Jakaż to zbrodnia panowie? Wstrzęsła ona całym 
departamentem, całą Frapcyą. Widzieliśmy z jak go 
rączkową ciekawością słuchano tych rozpraw. Z cie- 
kawością? Nie! to nie właściwa nazwa; było to dla 
wszystkich niejaką koniecznością dowiedzieć się, czy 
sprawiedliwość będzie w stanie rozwiązać zagadkę 
tak tajemniczej zbrodni. 

„Któż zbrodnię tę popełnił? Wypada wam więc 
rozstrzygnąć kwestyę, którą sąd, prokurator i obrońca 
przez kilka dni wyjaśnić chcieli. 

Prezydujący streszcza jeszcze raz cały przebieg 
procesu, podnosi najważniejsze fakta, zastanawia się 
długo nad przeszłością obwinionój i mówi całą godzi- 
nę o wycieczce do Fontainebleau. 

Po takiem powtórnem wyłuszczeniu całój sprawy 
prezydujący temi zakończa słowy: 

„Panowie przysięgli, czuję się za słabym, aby wo- 
bec was powtórzyć z wierną dokładnością treść tak 
świetnój mowy, jaką wypowiedział obrońca; dla tego 
odzywam się tylko do waszćj pamięci, która zape- 
wne zachowała znakomite słowa obrony. 

„Teraz skończyło się moje zadanie, rozpoczyna się 
wasze panowie przysięgli. Wszedłszy do pokoju obrad 
waszych, postawicie sobie pytanie, czy oskarżoną 
możecie zostawić na téj wysokości, gdzie ją wczoraj 
postawiła wymowa obrońcy, na wysokości, którėj pod- 
stawami byłyby zacność rodu i wszystkie cnoty, ja- 
kie kobietę zdobią. 

„Zapytacie się dalej, co mogło stanowić pobudkę 
zbrodni, którój widownią był las w Fontainebleau; 
pobudki tój szukać będziecie w głębi serca, które od- 
gadnąć tak trudno. Postawicie sobie nakoniec pytanie, 
czy oskarżona nie zachowąła jeszcze iskierki owych 
uezuć, tak drogich każdemu człowiekowi szlachetne 
mu, czy do reszty wygasły w tój zimnćj duszy po- 
dobne uczucia? Jeśli wydacie wyrok potępiający, na 
tenczas może trochę litości spadnie na głowę wiel- 
kićj winowsjczyni..... 

„Wasza bystrość, wasza znajomość serca ludzkiego, 
wysoka i natężona uwaga, z jaką słuchaliście tych 
smutnych rozpraw, powinny przeniknąć mgłę i ciem- 
ność, w którą zbrodnia się ukryła, 

„Nadeszła więc, panowie przysięgli, chwila uroczy- 
sta; waszym to obowiązkiem wypowiedzieć nam, czy 
zbrodnię popełniono w lesie w Fontainebleau i czy 
sprawiedliwość francuska zdołała wykryć winowajcę. * 

Mowa prezydującego trwała od godziny 10tój do 
1ćj. Przez ten czas oskarżona kilkakrotnie rozmawia- 
ła z swym obrońcą, robiąc mu rozmaite uwagi. Ob- 
winiona była widocznie zadowoloną z odpowiedzi 0- 
brońey, chwilami uśmiechała się nawet. 

Q godzinie 16j sędziowie przysięgli idą na ustęp; 


wracają do sali, Oskarżona nie była obecną w Bali. 

Prezyduj. do przewodniczącego sędziów przy- 
sięgłych): KEA ‘nam oznajmić rezultat obrad wa- 
szych. 

Przewodniczący wstaje i trzymając rękę na sercu 
oznajmia, że przysięgli uznali oskarżoną 
winną zbrodni, zawartych w oskarżeniu. 
Przysięgli wykluczają dojrzałą rozwagę i przypuszczają 
okolicz ności. łagodzące. 

Na rozkaz prezydującego wprowadzają oskarżoną; 
pani Frigard była ciągle spokojną, ale nieco bladą. 
Protokólista czyta jej wyrok przysięgłych; słysząc 
pierwsze tak na pytania, jakie stawiono przysięgłym, 
pani Frigard lekko poruszyła głową, a uśmiech go- 
ryczy występuje na jej licach, lecz. dalej nawet już 
nie słuchała wyroku. Słowo tak, które czytano jako od- 
powiedź na każde pytanie, w całej sali przykre robi 
wrażenie, lecz najmniejszego nie sprawia na oskarżo- 
nej; tak jak w ciągu całej rozprawy jest zimną i 
niewzruszoną, Każdy w najwyższym stopniu jest wzbu- 
rzonym i wzruszonym, Ona jedynie zachowuje w zu- 
pełności swój spokój. Z wielką żywością rozmawia 
z swym obrońcą, przyczem Się uśmiecha i ramionami 
porusza. 

Naczelny prokurator żąda zastósowania dotyczących 
artykułów kodeksu karnego. SPR 

Prez. (do oskarżonej), Ma pani coś powiedzieć pod 
względem zastósowania kary ? 

Osk. Wcale nie panie prezesie. 

Prez. A pan obrońca ? 

Lachaud. Nic, zgoła nie. 

Po półgodzinnej naradzie, prezydujący ogłasza 
wyrok: 

Matylda Ludwika Aleksandra Lebonis, z męża Fri- 
gard, zostaje skazaną na dożywotnie ciężkie roboty 
na galerach i 100 franków grzywny, 


Podczas gdy sąd obradował w drugim pokoju, pani 
Frigard ciągle rozmawiała ; nie można było znaleść 
postawą wezorajszej oskarżonej a dzi- 


Wyroku słuchała publiczność w ponurem ns, 
karzona zaś z największą obojętnością 8p0B. na 
yw ży czyj że ma bz 
ani 


Frigard oddawszy sądowi lekki ukłon, z wielkim po- 


różnicy między 
siejszej skazanej 


dziów. Prezydujący jej oznajmia, 
ak do odniesienia się do sądu kasacyjnego. 


gard do więzienia, rzekł, gdy powrócił: 
prawna awanturnica*, 


niejedno do powiedzenia...“ 


fryki. Towarzystwo to nosi nazwę:  Austryacko-za- 


„Na usługi pani* — rzekł pan Lachaud i udaje się | Atlantyckie Towarzystwo wywozu zapałek. (Austro- 


na koniec sali z oskarźoną, z którą długo rozmawiał. | transatlantische Ziindwaaren- Export- Compagnie) a 


Co się stało, co mówili ze sobą? nikt tego wie-|siedziba jego głównego bióra centralnego jest w Wie- 


dzieć nie będzie. Obrońca jest podobny do spowie- 
dnika, nie wydaje żadnej tajemnicy, 


Prezydujący ogłasza posiedzenie za zamknięte; pu- 


bliczność spokojnie się rozchodzi. 


Jeden z żandarmów, który odprowadził panią Fri- 
„To niepo- 


Przyjechali do Krakowa od 22g0 do 23go sierpnia. 


HOTEL POD RÓŻĄ: Władysław Heban z żoną 


właściciel dóbr z Rosyi, Bolesław Lechowski właści- 
ciel dóbr z Warszawy, Henryk Bogumilski sędzia z 
Warszawy, Walery Kożuchowski właściciel dóbr z 
Kongresówki, Władysław Goebel właściciel dóbr z 
z Kongresówki, Florentyna Padlewska z Warszawy, 
Józef Gniszcz kupiec z Wrocławia. 


HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Zakrzewski z 


Żabna, Wierzbowski Władysław inżynier z Warsza- 
wy, Suchow z Wiednia, Koloman Rupprecht z Wie- 
dnia, Wanda Makomaska właścicielka dóbr z Kieł- 
moej Emilia Pawłowska żona inżyniera z Kongre- 
sówki. 


HOTEL SASKI: Wiktorya Skarzyńska właścicielka 


dóbr z Warszawy, Edward Sielski właściciel dóbr z 
Kongresówki, Józefa Milbacher właścicielka dóbr z 
Rzeszowa, Władysław Geppert) właściciel dóbr z Ga- 
licyi, Franciszek Garwoliński urzędnik z Warszawy, 
Antoni Korzeniowski z Warszawy, Leonowa Bielań- 
ska, August Rigler z Galicyi, Józef Gruber kupiec 
z Wiednia, Karol Milecki z Galicyi, Piotr Babicki 
z Galicyi. 


HOTEL POLLERA: Gustaw Sennewald księgarz, 


J. Lebrum Dr med., Piotr Lebrum z Warszawy, X. 
Leopold Dobrzański z Miechowa, Oswald Morawski 
ze Lwowa, Edward Homolacz właściciel dóbr s Za- 
kopanego, Karol Biegel kupiec z Bawaryi, Stefan hr. 
Potocki właściciel dóbr z Piotrkowice, Wilhelm Laudon 
kupiec z Częstochowy, Michał Niklindorf tajny radca 
rosyjs., Ottmar Pingond z Linfiand, Mikołaj Teutczew 
sekretarz, Jakób Greifenturn kolegski asesor z Kijowa, 
Fryderyk Freicher wł. d., R. Colenberg właśc. dóbr 
z Węgier, Fryderyk Grundman z Katowic, Franci- 
szek Starowiejski z Galicyi , August Suthor kupiec z 
Hamburga, H. W. Jahn kupiec z Węgier, Antoni 
Szeliński z Sieglec, Pius Zlamal ze Lwowa, Emil Ska- 
czel ze Lwowa, Ludwik Kłosowski właściciel dóbr 
ze Lwowa, Ludwik Midowicz Dr prawa. - 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd lwowski posiadacza z de- 


pozytu sądu karnego w Czerniowcach skradzionych 
obligacyj indemn. okręgu lwowskiego N. 2136, 4324 
i 4326 po 1000 złr. wydanyych na imię Mendla 
Wieselberga, oraz Nr 4440 na 500 złr. na imię księ. 
cia Kaliksta Ponińskiego, zgłoszenie się do roku 6 
tygodni i 3 dni. — Sąd w Kuttach Karola Jakel o 
wydaniu mu i jego rodzinie pozwu przez Apolonią 
Witwicką o zapłac. 1500 złr.; ustną rozpr. 28 sierp- 
nia.— Sąd tarnopolski Wandę Korytowską o nakazie 
zapłac. Lei Belf sumy weksl. 500 złr.; kurator Dr 
Koźmiński, — Sąd rzeszowski Jana Miętę o wydanie 
mu pozwu przez Kantego Wolskiego 1 Wincentego 
Straszewskiego o zapł. 20,000 złp. w listach zasta- 
wnych ;Król. pols.; kurator Dr Zbyszewski. — Sąd. 
lwowski o ustanowieniu Dra Męcińskiego kuratorem 
Jana Dobrzynieckiego pozwanego przez Ignacego Brzo 
zowskiego o ekstab, sumy 1162 złr, z realności pod 
Ł 717! we Lwowie, rozpr. 10 września, — Sąd 
lwowski Saula Okin o dozwoleniu na prośbę Kata- 
rzyny Truchim zahipotekowania 124 dukatów na do: 
brach Semerówce; knrator Dr Rechin. — W d. 20 
sierpnia, 3.i 17 września w Mielnicy sprzedaż real- 
ności pod 1. 32 w Krzywczy; wadyum 30 złr.— Sąd 
lwowski. Dawida Klein o wydanie. mu pozwu przez 
Szaję Abrahama Rubera; w l. rozpr. 25 października 
kurator Dr Męciński. — Sąd staniaławowski Kazimie- 
rza Moroza o nak. zapł, Wolfowi Bergerowi 50 złr.; 
kurator Dr Maciejowski. — Sąd lwowski Franciszkę 
Staniszewskę o wydaniu jej pozwu przez Feliksa Kieł- 
bińskiego o ekstab 200 złr. z realności pod 1. 4331, 
we Lwowie, ust, rozpr. 2 września; kurator Dr Mę- 
ciński, 


Licytacye: W d, 19 września, 24 października 


i k listopada w Złoczowie sprzedaż części dów Ucie: 
$ chowice i ice; r- . kurator 
po dwóch godzinach narady dzwonek óznajmił, że | Dp Zędowice; cena wyw. 11,400 złr.; 

na dostawę materyałów do gościńca brodzkiego w pow. 
lwowskim cena wywoł. 14,466 złr., w pow. przemy- 
ślańskim cena 16,963 złr. 50 cent., w pow. złoczow- 
skim 18,934 złr. w tymże powiecie do gościńca tar- 
nopolskiego ceną 13,187 złr. 60 e., w pow. brodz- 
kim, cena 9,134 złr, 5 c.— W d, 20 września 21 
i 22 października we Lwowie, sprzedaż sumy 2,600 
złr. własnój Karola Rawskiego. 


i.— Do 29 sierpnia we Lwowie oferty 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Przepisanie obligacyj indemnizacyjnych , 
takich, które odmienne otrzymać mają numera wstrzy 


manem zostaje od 1 września do 31 października, a 
to z powodu przygotowań do losowania, które d. 31 
października przypada. Po losowaniu przepisywanie 
to może się nadal odbywać. 


Przedsiębiorstwo wyrobu zapałek w Galicyi. 


(K. D.) Każdemu wiadomo, do jakiej doskonałości 
doszła w Austryi fabrykacya zapałek; nie ma prawie 
kraju w którymby nie były znane, a na dowód jak 
cenić je muszą, dość powiedzieć, że w Ameryce pro- 
dukującej złe zapałki, przylepi ająfabrykanci na pudeł- 
kach etykiety austryackie w celu zyskania dla swego 
wyrobu lepszego odbytu. ze, : 

„Jeżeli przemysł zapałek w Austryi nie pozostawia 
nie do życzenia pod względem gatunku, ma on przed 
sobą niesłychanie wielką przyszłość, gdyż odbyt na 
ten produkt, którego użycia ani bogaty ani biedny 
odmówić sobie nie może, z każdym dniem wzrastać 
tylko musi. - 

Przejęty ważnością tego przemysłu, znając przy 
tém szczególnie stosunki i potrzeby handlowe Wscho- 
du, w którym długi czas przebywał — bar. Ludwik $ a- 
barth doprowadził do skutku zawiązanie Towarzy- 
stwa Akcyjnego, posiadającego już konsens rządowy, 
a którego celem jest rozwinięcie w Austryi fabryka- 
cyi zapałek na rozległą skalę i wywożenie ich nie 
tylko na targi europejskie ale i na zamorskie, tak 
dobrze do Ameryki jak i do innych części Świa- 


dniu. 

Już w maju r. b. czytać można było w naszym 
dzienniku ogłoszenie © zawiązaniu tego Towarzystwa 
lecz jak to często bywa, nie zwrócono u nas na to 
uwagi, i przeto nie zdano sobie sprawy z korzyści, 
jakie Galicya ztąd odnieść może i powinna. Przy- 
znać też trzeba, że więcej wiedzą po zagranicami 
naszej prowincyi o jej statystyce, aniżeli my sami i 
dla tego zyski jakieby Galicya z płodów swoich cią- 
gnąć powinna, wzbogacają najczęściej cudze kieszenie. 
Odnosząc tę przykrą prawdę do naszego przedmiotu, 
jest rzeczą aż nadto wiadomą, że patyczki stanowią- 
ce główną podstawę fabrykacyi zapałek, wychodzą z 
Galicyi. 

Zważywszy nadto, że najem robotnika u nas. tań- 
szy niż gdzieindziej, i że na brak komunikacyi na- 
rzekać już nie możemy, leży niemal jak na dłoni, że 
w żadnej prowincyi Monarchii przemysł zapałek nie 
znajdzie tak pomyślnych dla siebie warunków jak w 
Galicyi. 

Ważność tych uwag nie uszłą baczności bar. Sa- 
bartha, a chcąc o nich nabrać przekonania na danych 
ścisłych oparte, przedsięwziął podróż po Galicyi, ob- 
jechał najstósowniejsze okolice, a tak na miejscu ze- 
brawszy dla swego przedsięwzięcia nader ważne i pot- 
czające wiadomości, postanowił jego główny punkt o- 
parcia założyć w Galicyi, i w tym celu obrał Kra- 
ków, na siedlisko „Centralnej Filii Austro-za-Atlan- 
tyckiegó Towarzystwa wywozu zapałek“, która zno- 
sząc Bię tylko w ogólnych sprawach z Główną Dyre- 
kcyą Wiedeńską, będzie miała z resztą zupełną, tak 
pod względem administracyjnych , ekonomicznych jak 
i handlowych stosuaków odrębność i niezależność 
działania. Tak rosumna myśl znalazła też zasłużone 
uznanie, i z radością dowiedzieliśmy się, że oprócz 
bar. Sabartha, stanęły na czele galicyjskiego przed- 
siębiorstwą osoby, znakomite w kraju naszym zajmu- 
jące stanowisko, i zawiązały Komitet założycieli kra- 
jowego Towarzystwa. 

Spodziewać się należy, że zachęcenie przez nich 
dane współobywatelom nie pozostanie bez skutku, ile 
że na takiej jedynie drodze nie tylko prodakta, ale 
i wszelkie siły produkcyjne krajowe, w kraju i dla 
krajowej korzyści użyte być mogą. 

Mamy zamiar wkrótce udzielić czytelnikom bliższych 
o celach, środkach i czynnościach Towarzystwa 8zcze- 
gółów; tymczasem chcieliśmy przynajmniej zwrócić u- 
wagę publiczności na rzecz dla ekonomii krajowej 
nader ważną i pomyślną a rokującą Galicyi bogate 
źródła dochodu. Dodać tylko wypada, że z fabryka- 
cyą zapałek wiążą się inne gałęzie przemysłu i han- 
dlu bardzo korzystne, w Galicyi łatwo zastósować się 
dające, a które Towarzystwo w zakres działań swoich 
wciągnąć i rozwinąć zamierza, 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


ü 

Berlin 21 sierpnia wieczór. Staats Anzeiger 
ogłasza reskrypt królewski z d, 5go b. m. wzglę- 
dem pożyczki skarbowej 24 milionów talarów na 
budowę kolei żelazuych. — Królestwo szwedzcy 
odjechali dziś wieczór o 6-ej. Król po cywilnemu 
odprowadził ich do dworca kolei, gdzie obecnymi 
byli królewicz z żoną, książę Karol i wyższe 
władze. 

Berlin 21 sierpnia wieczór. Provinzial Coresp. 
pisze: Rada związkowa przyjęła tymczasowo pro- 
jekt regulaminu przedłożony przez prezydinm i 
przekazała go komisyi z trzech członków do da- 
nia opinii. Pełnomocnik prezydium Związku (hr. 
Bismark) wyznaczył członków do wydziału woj- 
skowego i morskiego, a do innych wydziałów wy 
bierała Rada członków. Przedłożone są Radzie 
budżet związkowy i traktaty związku cłowego. 

Paryż 21 sierpnia. Monitor wieczorny mówi 
w przeglądzie swoim o podróży Cesarstwa do Salz- 
burga : Monarchowie obaj wymienili między sobą 
słowa największej serdeczności ;spotkanie się ich 
zachowało cechę szczególnie poufałą i serdeczną. 
Opinia palone w Austryi pojmuje myśl delika- 
tną i chetną, która tę podróż natchnęła i słu- 
sznie upatraje w niej nietylko hołd złożony pa- 
mięci księcia, który stał się przedmiotem powsze 
chnego bólu, lecz oraz dowód wysokiego uczucia 
poważanią i przyjażni, jaką obaj monarchowie ob- 
jawiają sobie nawzajem. 

Paryż 21 sierpnia popołudniu. La Patrie o- 
głasza depeszę z Madrytu z d. 20go,' która dono- 
si, że w Arragonii znajdują się dwie bandy po- 
wstańców, jedna w sile około 250, draga 100 lu 
dzi, złożonych ze zbiegłych karabinierów, a w Ka- 
talonii trzy bandy o takiejże sile. La Patrie do- 
daje, że usiłowanie wywołania powstania stanow- 
czo się nie powiodło. Figaro przynosi w liście z 
Taluzy z d.19 b. m. szczegóły o różnych ruchach 
w Katalonii. Co się tyczy jenerała Prima, do- 
niesienia są sprzeczne. Jedne mówią, że tenże 
opanował miasto Kartagenę; inne zaś, że d. 16 
b. m. w tysiąc karabinierów i 2000 jazdy posnwał 
p tę Barcelonę. 

ajonna 21 sierpnia. Związki kolei żelaznej 
przerwane wylewami, przywrócone zostały obe- 
cnie. W Kastylii panuje spokojność. r 

Perpignan 21 sierpnia. Wciąż wydalają z Bar- 
celony liberalistów; liczba ich wynosi 500, mię- 
dzy nimi wielu Francuzów, którzy, pod zagroże- 
żeniem wywiezienia ich do Fernando-Po, otrzy- 
mali rozkaz opuszczenia Katalonii w ciągu 24 go- 
dzin. Liczba zwolenników powstania zwiększa się; 
zostają oni pod dowództwemj Contrerry i otrzy 
mują wsparcie po wsiach. Fabryki są zamknięte 
i rach handlowy ustał. 

Madryt 20 sierpnia 0 Ko: Doniesienia z 
Katalonii i Arragonii są zadawalniające. Powstań- 
cy nie stawiają wcale oporu i rozchodzą się. Na 
półwyspie panuje zupełna (?) spokojność. 

lorencya 21 sierpnia. Komisye prowincyo- 
nalne otrzymały rozkaz przystąpienia do sprzedaży 
dóbr kościelnych, i w tym celu zbiorą się nieba- 
wem. Mylną jest wiadomość, jakoby król i Rat- 
tazzi wybierali się do Paryża. 

Florenncya 21 sierpnia. Wczoraj zwiniętą 
została nieustająca eskadra morza Sródziemnego. 
Corriere Italiano zaprzecza stanowczo doniesieniu 
' dzienników wiedeńskich tyczącemu się małżeństwa 
królewicza Humberta z jedną księżniczką rosyj- 
ską. — Rząd Rzeczypospolitćj San Marioo zaprze- 
cza pogłosce, jakoby na- jéj terytorynm odbywały 
się zebrania stronnictwa czynu w celu wywołania 
wkrótee powstania w państwie kościelnem. 


się i zabawi prawdopodobnie ca 
burgu, rezydencyi letniej panującego króla bawar- 
skiego. W Monachium mówią wiele o ukonstytuo- 
waniu Niemiec w myśl tryady, i głoszą, że nawet 
książę Hohenlohe się zgadza na plany takie. 
(Zwracamy uwagę czytelników, że co do ostatnie- 
go punktu, korespondent nasz j} jest innego zda- 
nia P. Red.) 


sami. 
nacyę przymierza, ani też Darmstadt należący w 


jednak nie łatwem jest do uwierzenia. 


Londyn 21 sierpnia. Mowa tronowa przy zam- 
knięciu parlamentu przedstawia stosunki do państw 
zagranicznych jako ciągle przyjacielskie; nadmie- 
nia o miebespieczeństwie wojny w początkach ro- 
ku, lecz dzięki radom Anglii, tudzież innym pań- 
swom neutralnym, a wreszcie umiarkowaniu Prus 
i Francyi, odwrócono takowe. Królowa spodziewa 
się, że obecnie nie zachodzi żaden powód naru- 
szenia pokoju. Prócz tego mowa tronowa wspomi- 
na o załatwieniu różnych ustaw, osobliwie zaś bi- 
lu reformy, o umowie pocztowej z Ameryką, unii 
Kanadyjskiej i stłumieniu powstania w Irlandyi; 
nakoniec zapowiada kroki przymusowe przeciw 


Abisynii. 


Petersburg 21 sierpnia. Piszą z Orenburga, 


że przed przybyciem gubernatora Turkiestanu, nie 


można zawrzeć traktatu pokoju z chaństwami A- 


zyi środkowćj. Rozchodzi się wieść, że na grani- 
cy rosyjsko-bocbarskićj wybuchły znów niepokoje. 


Konstantynopol 20 sierpnia. Ostatni paro- 


wiec pocztowy austryacki przywiózł wiadomość, 
że Omalos wzięte. Statek piracki grecki „Unia“ 
nie zdołał wyłożyć na ląd przywiezionych pized- 
miotów do Kandyi, gdyż ochotnicy, którzy chcieli 
koniecznie wydostać się z wyspy, zmusili go do 
przyjęcia siebie. Pięćdziesięciom z nich udało się 
wsiąść na statek i zmusili go jechać do Syry. Kandyoci 
nie cheą przyjmować ochotników greckich z powodu 
popełnianych przez nich okrucieństw i rozbojów. 
Rząd grecki sam się wzbrania wysyłać nowych 
ochotników, gdyż ochotnicy z Kalcis przeznacze- 
ni do Kandyi, zamierzyli zrabować Syrę. Pułko- 
wnik Perpusikos wrócił z Kandyi. Zimbrakaki pi- 
sał bratu swemu, że przed końcem miesiąca wró- 
ci. Koroneos głosi to samo, a obaj oświadczają, 
źe Kreteńczycy wypędzają ich wszędzie i że tru- 
dno im utrzymać się dłażej. Kobiety przywiezio- 
ne do Grecyi oświadczają, iż zmyślonemi są do- 
noszenia o rzeżiąch dokonywanych przez Turków 
na Kandyi. 


Konstantynopol21 sierpnia. Wieekról Egip- 


ski zabawi tu cały miesiąc. 


Wiedeń 22 sierpnia. 


— r. Cesarz Napoleon za poreotem zatrzyma 
y dzień w Nymfen- 


Najważniejszą wiadomość z Salzburga przyno- 


Bi N. fr. Presse w telegramie z 22go, który mó- 
wi: „Stanowcze zawarcie przymierza austryacko- 
francuskiego spełzło na niczem, gdyż Bawarya i 


Wirtembergia odmówiły utworzenia związku po- 
łudniowego i przystąpienia onego do przymierza 
austryacko francuskiego.“ 

Doniesienie to, jeśli prawdziwe, niemiałoby nie 
aderzającego, gdyż Bawarya i Wirtembergią zwią- 
zane są przymierzem zaczepno- odpornem z Pru- 
Baden nie był wcale wciągany w kombi- 


połowie do Związka północnego, a w drugiej po- 
łowie leżący za Menem. 
Zapewnienia zresztą eo do pokojowego celu 


zjazdu salzburskiego o tyle są wątłe, o ile się po- 
twierdzi wiadomość, 'że szło o zawarcie przymie- 
rza. Debatte zapewnia, że traktat prażski miał 
stanowić podstawę porozumienia się Austryi i Fran- 


cyi, lecz zarazem porozumienie to miało w sobie 
cechę odpornego przymierza dla przeszkodzenia 
Prusom, aby nie sięgały poza Men. Przymierze 


odporne musi się stać w danym razie zaczepuem, 
bo wszelki krok ze strony Prus, aby wciągnąć 
państwa południowe do związku północnego, spro- 


wadziłby potrzebę wystąpienia czynnie Austryi i 


Franeyi. 


Ze względu na Wschód miano się porozumie- 


wać w Salzburgu nad postawieniem przeciw-wagi 


sojuszowi rosyjsko pruskiemu. Ale zarazem miała 
być mowa o przywróceniu Polski, jako na- 


stępstwa myśli stawienia Rosyi oporu ze względu 


na Wschód. 
Do prażskiej Politik telegrafują z Wiednia, że 


spodziewać się należy nowej emisyi banknotów 


skarbowych w celu zaopatrzenia wojska w broń 
odtylcową. Od roku już blisko, bo od zawarcia 
pokoja w Pradze mówią i piszą wiele o reorga- 
nizacyi wojska austryackiego, we wszystkich ar- 
senałach monarchii pracują koło zamiany broni 
dotychczasowej w broń odtylcową — a dopiero 
dziś telegrafają o tem, jakby o zupełnie nowym 
fakcie. e 

Ten sam dziennik odbiera depeszę z Wiednia, 
że w Salzburgu między obu monarchami była mo- 
wa o przywróceniu Polski; Nowa. Presse 
wspomina również o wieściach tyczących się od- 
budowania Polski. 

W celu sformułowania -układów salzburskich 
mają się później zjechać bar. Beust z ministrem 
francuskim p. Rouherem. 

Co do zewnętrznej strony zjazdu salzburskiego, 
zdajemy powyżej sprawę z zajęć dworskich, Ce- 
sarz Napoleon obdarował Arcyksięcia Ludwika 
Wiktora wielką wstęgą legii honorowej, zapewne 
takąż ozdobę otrzymają również ministrowie au- 
stryaccy obecni w Salzburgu. Głoszono, że jene- 
rał Lamarmora bawił incognito w Salzburgu, co 
Taki po- 
byt tajemny więcejby sprawił wrażenia, niżby to 
się zgadzało z interesami stron traktujących. Na- 
stępstwem tego zjazdu ma być oddanie zwłok 
księcia Reichstadzkiego. Jeżeli Anglia mogła zwró 
cić Ludwikowi Filipowi zwłoki Napoleona I, to 
Austrya może zwrócić Napoleonowi III zwłoki te- 
go, który z imiesia tylko, a raczej z liczby przy 
imieniu swojem dodanej był Napoleonem. 

Monitor wieczorny w bardzo skromnych a czu- 
łych wyrazach mówi o zjeździe salzburskim. Sen- 
tymentalność organu półarzędowego francuskiego, 
dowodzi tylko, że niemiał nie realistycznego do 
powiedzenia. © a 

Zdaniem niektórych dzienników, po zjeździe 
salzburskim wyjdzie od gabinetów paryskiego i 
austryackiego przedstawienie o stanie układów 
prowadzonych między obu rządami, a zarazem 
zaproszenie do Prus, aby przystąpiły do wspólaćj 
konferencyi ministeryalnój, w cela zapewnienia 
ścisłości wykonania traktatu prażskiego. Głoszą na- 
wet, że miejscem takich konferenecyi ma być 
Drezno. ; 

Cesarstwo Austryaccy mają przybyć do Pary- 
ża na zamknięcie wystawy. SE. 

Wybory do parlamentu północno-niemieckiego 
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wyrodziły się w wielki zamęt pojęć. Stronnietwą 
bowiem zupełnie się rozpadły, i to co było stron- 
nictwem narodowo-liberalnem, niemoże niem pozo- 
stać nadal, odkąd konserwatyzm Bismarka posłu- 
guje się środkami rewolucyjnemi, a liberaliści dzie- 
lą się na tych, co przyjmują politykę rządową 
jako chwilową konieczność dla sprowadzenia je- 
dności niemieckiej, i tych, eo przedewszystkiem 
cheą uratować wolność, poczytując jedność polity- 
czną jako nieuniknione następstwo rozwinięcia się 
wolności. Ta część dawnego stronnictwa liberal- 
nego lęka się panowania szabli, które dziś jest 
głównym wyrazem polityki rządu pruskiego. Wy- 
bory przypadają 31go b. m. i zapewne dadzą mi- 
nisterstwu ogromną większość. 

La Liberté dowiaduje się, że bar. Hübner przed 
odjazdem swoim z Rzymu miał żywą rozprawę 
z sekretarzem stanu kardynałem Antonellim, któ- 
ry w bardzo twardych wyrazach mówił o polity- 
ce bar. Beusta i jego osobie. 

Pierwsze wiadomości o powstaniu w Hiszpanii 
datują od ;15go, bo tego dnia doniesiono o uka- 
zaniu się w Katolonii trzech band zbrojnych i zni- 
szczeniu drutów telegraficznych, tudzież zabrania 
kas; od tego dnia do 21go, dokąd sięgają wiado- 
mości, codzień głoszą o stłumieniu powstania i roz- 
Bypce powstańców, a jednak ruchy zdaje się, iż 
nieustają. Nie wynika stąd jeszcze, aby powsta- 
nie miało się utrzymać, albowiem dotąd mało się 
rozpostarło, a rząd ma dostateczne siły zbrojne 
aby je stłumić, ale przedwcześnie twierdzić jeszcze, 
że już powstanie zgniecione. Dopóki wojsko trzy- 
mane jest w karności, powstanie nie może liczyć 
na zwycięstwo; wojsko zaś będzie zapewne mniej 
pochopne jak w poprzednich ruchach, gdyż ciężko 
odpokutowało zato, że przechodziło na stronę na- 
rodu. Puryfikacya oficerów i podoficerów przerze- 
dziła znacznie szeregi zwolenników stronnictwa 
postępowego. 

W Krymie, który był polem walki o panowa- 
nie Rosyi na morzu Czarnem, spotka się Faad- 
pasza z księciem Gorczakowem, a jeśli prawdą 
jest, że minister turecki zaprosi Cara, aby zwie- 
dził Carogród, to podróż Sułtana po Earopie znaj- 
dzie dziwne objaśnienie w odwidzinach Cara Ale- 
ksandra. Nie bardzo dajemy wiarę temu doniesie- 
nia, bo zbyt jasno patrzy Fuad ma rzeczy, aby 
nie przeczuwał, jakie pary ogona leżałoby 
w demonstrancyi Greków i Słowian podczas po- 
bytu „białego Cara“ w stolicy Sultana. 

L'Epoque dowiaduje się, że między Rosyą a 
Prusami panuje zupełna zgodność pod względem 
Wschodu. Głównym punktem działania jest Bel- 
grad, a Czarnogóra i Rumunia stacyami. 

O powstaniu w Bułgaryi donoszą z nad grani- 
cy, a zatem z bardzo podejrzanych źródeł, że ta- 
kowe trwa ciągle. Graz. Augsburska dowiaduje się 
z Belgradu, że 3,000 wojska złożonego z Polaków i 
Albańczyków otrzymało nakaz wtargnięcia w góry 
dla zgniecenia powstańców, lecz jednajczęść wojska 
poddała się tap ia Pod Pleną mieli Turcy 
ponieść klęskę. Mitat pasza otrzymał nakaz stłu- 
mienia powstania. Gaz. augsb. mówi, że Porta nie 
może liczyć na pułki kozaków polskich i dla tego 
robi zaciągi w Azyi mniejszej. Wszystkie te do- 
niesienia są wielce podejrzane, i na prawdę nie- 
można wiedzieć, czy istotnie powstanie jest lub 
go nie ma. 

Times donosi z Bostonu, że posiadłości rosyj- 
skie w Ameryce sprzedane Stanom Zjednoczonym 
przejdą w ich posiadanie w listopadzie. Posiadło- 
ści te wejdą tymczasowo skład okręgu militarne- 
go Oregon, którego naczelnik jenerał Rousseau 
wyznaczony został do objęcia nabytych ziem w 
posiadanie Stanów Zjednoczonych. 

Według doniesień z Nowego Orleanu z dnia 4go 
b. m., komodor amerykański Palmer przybył ze 
sztabem swoim do Vera Cruz i wyjechał do Me- 
xyku, aby się upomnieć o uwolnienie Santa Anny 
i wydanie go władzom amerykańskim, tudzież o 
wydanie ciała Cesarza Maksymiliana. Do Sacrifi- 
cio przybył wojenny okręt fraucuski, a stoi już tam 
korweta austryacka „Elżbieta“ z wychodźcami au- 
stryackimi. Courrier des Etats Unis wychodzący 
w Nowym Orleanie utrzymuje, że Juarez nie wyda 
zwłok Cesarza Maksymiliana. Mexyk ma być po- 
dzielony na sześć komend wojskowych. Juarez 
w odezwie do ludu życzy mu szczęścia, że o wła- 
snych siłach wywalczył sobie wołaość. Jenerał 
Aguire został skazany na śmierć; PETE >T 
nie został jeszcze schwytany; podobnież jen. Qui- 
roga, któremn powiodło się ujść z pod straży. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasa.* 


Wiedeń 23 sierpnia. List z Salzburga umie- 
szczony w dzisiejszej Debatte mówi: W sferach 
dyplomatycznych napotyka się wielokrotne mnie- 
manie, że rezultatem dyplomatycznym zjazdu salz- 
burskiego jest właśnie program prawdziwie euro- 
pejski. Zdaje się, iż zamierzono przedstawić in- 
nym gabinetom europejskim jasno i otwarcie sfor- 
mułowane wspólnie idee i zaprosić inne rządy do 
przyjęcia tych zapatrywań, ażeby pokój europej- 
ski nie został w przyszłości naruszony. 

Salzburg 22 sierpnia wieczór. Napoleon 
przyjmował deputowanego Rady państwa Schin- 
dlera, z uim o stosunkach austryackich szczegó - 
łowo rozmawiał i wielokrotnie zapewniał, że po- 
gadanki (pourparlers) austryacko-francuskie zakoń- 
czone zostały porozumieniem wszechstronnie za- 
dawalniającem. Dają tu wiarę, że przyszło do 
zgodności, która rzeczywiście dopomoże do po- 
pierania ioteresów pokoju. 

Salzburg 23 sierpnia godz. 8 rano. Oesar- 
stwo Austryaccy i Francuscy ukazali się w świe- 
tnie przystrojonym dworcu kolei żelaznej w to- 
warzystwie ks. Metternicha, ks. Grammonta, bar. 
Beusta, hr. Taafe, hr. Audrassego i hr. Festeticza. 
Pożegnanie było zarówno serdeczne jak powitanie. 
Cesarstwo Francuscy jadą dziś do Strasburga, 
a następnie do Paryża, Lille i Biarritz, gdzie za- 
mierzają dłnższy czas zabawić. 

Kursa. W i ed eń 23 sierpnia godzina 2 pa połud. 
Metalik) 5720. — Pożyczka narodowa 66'90.— 
Losy z roku 1860 8990.— Akcye banku 689.— 
Akcye kred. 182'60 Londyn 12515. — Srebro 
122'75.— Dukat 5'96. 


Paryż 22 sierpnia wieczór. Renta 6967. 
Å y 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 


Ksawery HMasłowski. 
a AYN a 


W: Zakładzie moim 
WYCHOWAWCZ0-NADKOWYM 


rozpoczyn”m 
kurs nauk 
w miesiącu W rześniu r. b. 
Mieszkam przy ulicy Brackiej w domu hr. 
Siemińskiej Nr. 160/252 na drugiem piętrze. 


Karolina Zuk Skarszewska. 
(1174-1 3)T 


Ogłoszenie licytacyi. 

Nr. 17487 

Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem wypuszczenia w przedsię- 
biorstwo dostawy robót introligatorskich 
dla Magistratu i biór pomocniczych na 
czas od 1go Stycznia 1868 do 31 Gru- 
dnia 1870 roku odbędzie się w dniu 
25 Września 4867 w gmachu Magistratu 
w biórze Departamentu 1. o godzinie 12 
w południe publiczna licytacya za pomo- 
cą ‘ofert pisemnych. 

Wadyum wynosi 25 złr. w. a. 

Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
ne w biórze Departamentu I. (1446--3) 


Kraków dnia 7 Sierpnia 4867. 


M a 


Og? oszenie konkursu 
L. 1974. 


Przy Magistracie tutejszym ustanowio- 
ną została posada budowniczego miej- 
skiego, z roczną płacą 500 złr. 

Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 
swoje podania do dnia 18 Września 1867 
na ręce Naczelaictwa miasta bezpośrednio, 
lub jeżeli już są w służbie publicznej, przez 
swoją władzę przełożoną i w tych poda- 
niach wykazać: 

1. Wiek, st:n i miejsce urodzenia. 

2. Ukończone nauki szkolae i nabyte 

kwalfikacye ną budowniczego, tu 
dzież swe zajęcie po wyjściu ze 
szkół, aż do dnia podania. 

3. Znajomość języków, jakie posiadają. 

Nowo wstępujący w służbę miejska, 
otrzyma nominacyę na stałą posadę do- 
piero po zorganizowaniu urzędu, gminne- 
go miejskiego, jeżeli w ciągu tej prowi 
zorycznej służby, wszelkim tejże warun- 
kom odpowie. (1392-3) 

Magistrat miasta. 


Rzeszów dnia 9 Sierpnia 1867. 


Obwieszczenie. 


L. 3798. 
Zwierzchność gminna miasta Tarnowa 
podaje niniejszem do powszechnej wia- 
domości, iż w dniach niżej wymienionych, 
zawsze o godzinie 10 z rana, następu- 
jące dochody miasta Tarnowa w trzech- 
letaią dzierżawę, a to: od 1go Stycznia 
1868 aż do końca Grudnia 4870 przez 
publiczną licytacyę wypusze+one będą. 

a) Propinacya wódczana z ceną wywo- 
łania jako jedhoroczny czynsz 38.787 
złr. 68 kr., prócz czynszu 525 złr. 
ze składu miejskiego, na dniu ym 
Września r. b. 

b) Propinacya miodowa z ceną wywo- 
łania 2.530 złr., na dniu 6 Wrze- 
śnia r. b. 

c) Targowe i placowe z ceną wywo- 
łania 2.900 złr., na dniu 9 Wrze- 
śnia r. b. 

d) Rzezaloia miejska z ceną wywoła- 
nia 1.500 złr. 50 kr, ra dniu 10 
Września r. b. ) 

e) Miara i waga z ceną wywołania 
522 złr., na dniu 14 Września r.b. 

W razie nieodpowiedniego skutku tych- 

że licytacyj, odbędzie się trzecia licyta- 
cya wżgłędem wydzierżawienia) powyż- 
szych dochodów w następujących termi- 
nach, a to: 

ad a) dnia 26 Września r. b. 
b) 27 


» ” n = n 
» ©) „ 4 Października „ 
EaR ia A » 
» e) „ 8 » n 


Ubiegający się o jednę z powyższych 
dzierżaw, zechcą się w 10-procentowe 
wadyum zaopatrzyć. 

Warunki licytacyi będą przed rozpo- 
częciem tejże ogłoszone, wolno one je- 
dnak i przed terminem licytacyi w tutej- 
szej przejrzeć registraturze. (1396--3) 


Tarnów dnia 43 Sierpnia 4867, 


W Wiedniu „am Graben," 
Hotel Millera. 


Ten na jednym z najpiękniejszych pla- 
ców Wiednia nowo otwarty Hotel, za- 
wiera 100 pokoi, pod każdym względem 
jest wykwintnie urządzony, w pobliżu 
teatru i miejse rozrywek położony, .po- 
siada wyborną Restauracyę na dole i 
na pierwszem piętrze. (1380-2-3)T 


Ceny pokoi tanie i usługa uprzedzająca.' 


CZAS z Soboty 


PROMESSE 


Losów z r. 1864, 


których ciągnienie odbędzie się 
BE dnia 1 Września 1867 r. TE 
wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. KIRCHMAYER i SYN 


1,4 KRAKOW IE. (1320-7)T 
Bla cierpiących na rupture. 


(Wyciągi z-listów do Gottlićba Sterzenćggeru w Herisat) 


24 Sierpnia 1867. 


MĘŻCZYZNA jacy się na gospo: 


darstwie płodozmiennem i wzorowem, po- 
siadający chlubne zaświadczenia z biegu 
swej 18-letniej służby w Królestwie Pols, 
i Galicyi, gdzie prócz zarządu majątkiem, 
obowiązek rachmistrża, kasyera i zastępcy 
gminy dworskiej pełnił — poszukuje po- 
sady odpowiedniej w Galicyi» lub Króle- 
stwie. — Bliższa. wiadomość przy ulicy 
Mikołajskiej N. 452, pod liter. 4, Ch. 

I (1263--2) 


———— 


VEN 


w sile wieku, R 


ROB BOYVÉAU LAFRGTROR. 


' Jest to Syrop roślinny czyszczący krev 
beż rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziezoną 
ostrość ktwi, oczyszcza ciało z żółei i zepsu- 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych bólesciach w cza- 
sie porodu, "uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych , 6wierzbie zadawnionym reunia- 
tyzmaie, wysypce u kobiet-w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro= 
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (10-18-24)P 


(My Dostać można w Krakowie u pana 
Brunona Miczyńskiego — W Rzeszowie u 
pp. Shaitera t Spółki. — W Warszawie 
w Składzie materyałów '/ aptecznych: p. Galle, 
jak również u pp, Mrozowskiego, Sokołow- 
skiego, Grodowskiego Ch. Lalpopa i Con. 
arben mycha pzd W Lublinie u pp. Ma- 
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wilnie u p. 
Chrościekiego, — we Lwowie u p. Piotra 


W RIÓRZE 
c.k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
KRAKOWSKIEGO 
sprzedaje się: (1288-6)T 
Rzepa jesienna (ściernianka), funt po 80 et: 
(Na morgę wysiewa się 3—4 funt 


a Listy przyjmują się tylko frankowane. 


KUCHARZ 


bezżenny, dokładnie sztuką przyrządza- 


nia wystawniejszych obiadów, na większą 
liczbę osób, oraz. z cukiernictwem trochę 


obeznany, potrzebny jest na wieś. 
Zgłosić się do Administracji „Czaesu** 
najdalej do 27 Sierpnia. (1441-4-2) 


| zasłażyłeś. Gdybym mógł wszystkim cierpiącym, na tę chorobę, donieść o skutecz- 


Wanton Appenzell w Szwajcaryi. 


Od dwóch lat cierpiałem na podwójną Rupturę, sprawiającą mi niekiedy niesły- 
chane bóle. Dwa słoiki przedziwnej pańskiej mitści rupturowej, które dnia 10 Stycznia 
od Pana otrzymałem, ''żiałały przewybornie, dzisiaj nie czuję żadnych” bólów i Ra- 


ptury zupełnie nie spostrzegam. Zdaje mi się jakobym był nowonaroódzonym. Opra=| 


szam jednak o nadesłanie ini jeszcze dwóch słoików, chciałbym bowiem kuracyę_ 
dò końca: doprowadzić. 
Treptow nad Regą, Pomerania dria 27 Lutego 1867. 


C. 64. Terminator piekarski. 


Z uciechą chwytam za pióro i donosz; Panu, że Bogu dzięki, przez użycię 
pańskiej maści, uleczyłeś mię z 16 letnich cierpień. Tysiączne. (2a to składam (i 
podziękowania. Bóg i Niebo niech Ci ześlą błogosławieństwo, na: które sprawiedliwie 


ności tej maści, której u pana] Sterzeneggera dostać można, niezawodniebym to 
uczynił, i (1283-3-7):T 
Constanz dnia 29 Czerwca 1867. F. 2. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! i 
Niniejszem upraszam uprzejmie, o nadesłanie mi powtórnie dła moich Pacyen* 
tów 7 słoików pańskiej przewybornej maści rupturowej i to słabszej 2, a tnidoriejsżej | 2, 
5 słoików. Dotychczas otrzymana od pana ilość, niespodziewanie pomyślny przynio 
sła skutek, przez co ciórpiącej ludzkości podałeś pan środek nietylko” że wszystkich 
teoryj szydzący, ale także zobowiązujący chorych na rupturę współbliżnich, do skłła- 
dania panu wyrazów dziękczynienia i błogosławieństwa. 
Steudnitz-Siegendorf okrąg Haynau, w Szląsku pruskim, dnia 81 Łipca 1867. 
Dr Kraudt, ę 
Wyborna ta maść rupturowa, niezawierająca żadnych szkodliwych w '8óbie 
pierwiastków, naciera się zupełnie pojedyńczo rano i wieczór. Teczćnić odbywa 
się bez najmniejszych przykrości i bez sprowadzenia zapalenia, Można ję jedynie 
sprowadzić w słoikach po Złr. 3 e. 20 w. a. lub Tal 1 srg. 20 przez Panów: 
Wiktora Redyka, aptekarza „pod Barankiem* w Krakosie. 
S, Ruckera, aptekarza we Lwowie. (1442) 
F. Formagyj, aptekarza w Peszcie. La 
Józefa Weissu, zu Mohrenapctheke 444 unter den Tuchlauben) w Wiedniu. 


romesy Losów 1564 
to eat ażnpoi. Olągnienie d. 1 Wrzesnia, ovn wyerm 


i 50 ent. stempel. Główna wygrana 
wystawione przez wielki Dom handlowy 


J. ©. Sothena w Wiedniu, 


są do nabycia (1443-1-6) 
u pana J. Bartla w Krakowie w Rynku głównym. 


LL 


} 


kolice koleją żelazną, bez uszkodzenia prze- 
syłane być. mogą, mam zaszczyt niniej- 
‘à szem polecić moje zaszczytnie znane 


Węgierskie Winogrona 
z Budy (Ofen), 


które co do dobroci nie pozostawiają nic do ży- 
czenia i.takowych mogę dostarczać do końca 
Września r. b., mianowicie: wyborowych, prosto 
a krzewu ściętych “gron stołowych mięszanych: 
czerwonych, białych i niebieskich 100 funt. 12 złr. 
białych (Hömigler) cukrowych . 
Muskatołowych, pachniących. . 


JPE inang tero w najdałsze o- 


‘tñ n 


9 


» 18» 
za poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Mniejsza ilość jak koszyk od 25 do 30 fun- | wy 
tów mie może być przesłaną, opakowanie liczy|-[ 
się in costo. , 

Gdy jednak pora jest zbyt krótką, a żądania liczne, upraszam przeto szano-|4 
wną Publiczność o rychłe nadsyłanie obstalunków, abym takowe mógł prędko i po- 
dług życzenia uskutecznić. , 

Z głębokiem uszanowaniem 
Földessy Lajos, 
Handel Nasion w Peszcie, 
(1378-2-11)T am . / właściciel Szkółki drzew i winnicy. i 
Mój wykaz jesienny prawdziwych Harlemskich Cebulek, Na 
sion, Drzew owocowych 1 Szezepów winnych w najnowszych ġa- 
tunkach, wyjdzie 20go Sierpnia i na żądanie bezpłatnie przesyłanym będzie. 


= 
«x Doniesienie. 4% | 
Otrzymawszy w komis dobór forte ianów |% 
najpierwszych fabryk wiedeńskich, jakoto Rósendorfera, ehkweiykofera,|3 


i uczniów tychże fabrykantów — 
uwiadamiam o tem Szanowną Publiczność z tem fladmienieniem, iż ręcząc |Ą 
w imieniu fabryki za dobroć onych, sprzedaję takowe po cenach przystępnych, 
Franciszek Hollmann 
Nauczyciel muzyki, zamieszkały w Bone Nr. 29/358 
K p. J. N. Walter 


(1125-7-) w pałacu „Krzysztofory* 
Kurs papierów i pieniędzy. wiedeśń 21 sierp tiita] płacą 198%: 
r żądają| płacą Sb —— —— | Losy ka. sier | 25 
«raków 23 sierp] 5ę Metaliki na w. a.| 52 80 52 60 | — hr. St, ois . | 28 60 
3reb. pol. st. za 10027 110 108 |— Pożyczka narod. | 67 20 67 — | — miaśtą Budy .. | 24 — 
— DOWO ODT. 116 113 | — Metaliki na m.k.| 57 50| 57 30 | — ka. Windischgr.| 18 — 
i wo bork. | Ti; | 69; |— ODI. ind. niż. Aus | 50 --| 89 -- | — hr. Waldstein. | 19 50 
at POl toir, | 402 | so |- — czeskie | 90 —| 8850 | — br. Keglevich . | 12 50 
Ruble ros. zs 100 rsr.| £11 | 166 [=n]  węgiers 10: —4169 50 |. = 12 50 
Talary prs.zè 100 tal.| 186 | 181 |=  — chori b 8 50| £8 50 
Bagku. prrzkts0cdrj 823 | 805 |= — npade k GE | 1 694 
Srebro nową austr. , | 123 121 |- — bukov. 66 > s 183 40 
Dukał ważny... || 6 > | 90 p=tu="2 siedmgr | 2) zd 487 — 
|sapoleon d'ór . | 10 05 | $ 85 |Pożyczka głod. gal..| 100 -=| 99 50 i ATB 
Półimpery ajio 25 |10 m Mar aaae | 92 80) 92 60 "i Fresz 
Listy galic. noweńk, 29 75 |7 sj Galicy. skie. 49 50) 73 5 ję Iz eh i 
| ZEE aa 
en Ur. 107 — z | 222 50 
140 — 139 — 176 50 
y4 25) 78 78 
83 50| 86 — ź 
78-50) 78 30 [104 80 
18 50| 18 — 104 50 
127 —|126 50 © w 
8ə 50) 84 50 104. 60 
2950) 29 — 125 
36 26| 24 75 45260 


Qzcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


op toqqusBo8 F i 


kład obić poko 


12 Medalami. 


Andés f 
poleca swoje wyroby z j 


lowy na powozy 


Farby drukarskie 
) 
| A Fabryka: Simmerring N. 334. — Skład: Wi 


Mikolasza, 


chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. 


NAKOŁAJA JAWOKNCKIEGO 


w Ryńku Głównym pod L: 39, w domu Ws Kirchmaydra 


w KRAKOWIE 


otrzymał świeży transport 


HERBATY prawdziwej karawanowej 


z dłśazam ia, 


w-.paczkach oryginalnych oplumbowanych po, 44 4% i 4-funtowych po cenach 
3, 4, B, 6 140 zle wia, a ma wagę wiedeńską po zir: 2, 2:50, 4 i 6 złr. | skiego. 
(126 6-) - 


Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. 


Kiarn in err ing N. 45. 


Nowo otworzony 


Bazar tapetów 


SKŁAD OBIĆ POKOJOWYCH 


w: Wiedniu, Kärntnerring N. 15, 
naprzeciwko patacu księcia Wiirtemberga, 


anany!ze 'Bwej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skład najnowszych. 
francuskich i angielskich 
Obic papierowych, 
rulon: od Li kré zacząwszy i wyżej, 
1 pokój około 1Ż kwadr. bez szlaków od 4 ztr. 50 c. i wyżej 
1 A » ze szlakami od, 9 ztr. 
(Zaręcza się trwałą i czystą robotę). ! 
Następnie drewnińtie fulony od £ złr. 86 c. i wyżej 
przeźroczyste y od'2 złr. y 
BG" Przyjmoje się zamówienia do zupełnego urządzenia mieszkań, tak tutaj jak i 
na prowincyi. Okazy z cennikami rozsyła się na żądanie bezpłatnie. 
(217-5-12)T. Æ. J, Fischer. 


Kärninerring N 13. 


Zaszczycona Paryż 1867. 


Fabryka parowa 
Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu. 
Froebe w Wiedniu 


a/ najprżedniejsze uznane, jako to: Lakier kópa- 
imebłe, Pokost z burśztynu i darńaru, 
Siccatle, farby olejne tarte, Lakier na posadzkę po córach 


najtańszych. 


do maszyn i pras. (1376-2-12)T 


BONI 


we LWOWIE, przy ulicy Maliekiej pod L. 295 m. 
ogłasza niniejszem 
towarów m yn Pi AL red wszelkich wyrobów 
ze złota, srebra i porcelany z fabryki hy. Thuna 


0 20° niżej cen fabrycznych, 


FACEGO STILLERA 


przytem poleca. ewój skład Brzytew Szwajcarskich z fa“: 
à yki Lecoultrégo i największy wybór broni 
ako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaucheux, Po- 


jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej- 
szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, óraz 


Karabele, Kordelisy I Pałasze salonowe 


o najumiarkowańszych cenach. 


Sklad główny w Paryżu przy tilicy Ri- 
Gierva 


Etrancdel Korzeni i Wim 


Srebrny Medal. 


: Mastyks jako powszechnie 
ziany środek zgęszczający. 
edeń, Backćrstrasse Nr. 10. 


2, rue Casti- 


18. 


Zasztzytna wzwiauka, 


z wąwoby sWieżego stokfiszu 
przeciw słabośćiom. piersiowym, sktofa- 
B łom, wychudnieniu u dzieci, zadawnio- 


i łalwy do zażycia, 


` nemu kaszlowi i ogólnemu osłabieniu. Przyjemnego smaku 
glione w Paryżu. 


LOW ! x v P M z 
W Krakowie w aptece Brunona Miczyń: 
(1236-1-12)P 


1 


Głów. wygrana 200000 złr. 
w wielkiem ciągnieniu odbyć się ma- 
jacem w dniu 2 Września r.b. 


c.k. austr. Pożyczkę Państwa 
z roku 1S64, 


w ogólnej sumie 40 Milionów złr. 
Pomiędzy 400.000 wygrywającemi, 
znaczniejsze wygrane są: 

20 po 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po.50.000, 20 po 25.000, 121 
po 20.000, 90 po 15.000, 171 po 
10.000, 552 po.5.000, 432 po 
2.000, 785 po 1.000, 1550 po 
500 i nakonieć na każdy los wycią 
gn:ęty, przypada najmniejsza wygra- 
na w kwocie 150 złreńs. 

Żadna inna Pożyczka loteryjna nie 
przedstawia tyle korzyści, co niniej- 
sza; każdy bowiem ma tutaj sposo- 
| bność trafienia jednej z wielkich wy- 
granych. 

Cały Los udziałowy z Seryą i nu- 
merem kosztuje 2 złr. — 3 Losy 5 
złr.— 7 Losów 10 złr. — 15 Losów 
20 złr, w..a. w banknotach. 

„Łaskawe polecenia wykonywam su- 
miennie, szybko i frankowane, za na- 
desłaniem należytości, do każdego ob- 
stalunku SCAR plan urzędowy 
gry, każde zażądane wyjaśnienie chę- 
tnie udzielam, a po odbytem ciągnie- 
niu, każdemu biorącemu udział listę 
wylosowanych ‘bezpłatnie przesyłam, 
jak również wszystkie wygrane na- 
tychmiast wypłacam. Upraszam o ry- 
chłe zgłoszenia się wprost pod a- 
dresem : (1376-3-5)T 

Ernst Bein, 


Dom, handlowy: w. Frankfurcie n. M. 
grosse Bockenheimergasse Nr. 62: 
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Młody wykształcony Technik, 
Gorzelany, posiadający gruntownie. wiado- 
f mości, kupieckie, przebywszy kilka lat 
w większych gorzelniach ziemniaków, zbo- 
ża i melasy — w północnych Niemczech, 
k | Szłąsku i Czechach— nabył tamże prakty- 

cznych i teoretycznych wiadomości, a od 
lat iu zawiadował większą i renomowa- 
ną fabryką Droźdży i Spirytusu, poszu- 
kuje z powodów familijnych podóbnej po- 
sady; już 'to' jako samoistny zawiadowca, 
zarządca gorzelni; lub w biórze większej 
gorzelni; albo tym podobnej fabryki. 
|. Również jest gotów, przy nowo zakła- 
dających się przedsiębierstwsch, zaprówa- 
,|dzających się ulepszeniach lub urządze- 

niach, kierownictwo na krótki przeciąg cza- 
su objąć. (1390--27T 

Najlepsze rekomendacye będą udzielone 
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